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Promieniem światła w naszej sytuacji -  
9  to nadzieja i dzielność narodu polskiego

Konferencja prasowa z prezydentem Hooverem.

Uchwały plenum KCZZ
W obronie świata pracy — Za blokiem wyborczym 

Wypowiedzenie walki, rodzimej i obcej reakcji
W a T s z a w a, 31. 3. W dnia 30 marca 

prezydent Hoover przyjął na konferencji 
prasowęj dziennikarzy polskich i zaęike 
oicznych.

Prezydent złożył oświadczenie, w któ­
rym powiedział m. in.: Znaleźliśmy tn naj­
gorszą sytuację, jaką gdziekolwiek dotąd 
widzieliśmy. Jedynym promieniem świa­
tła jest nadzieja i dzielność narodu pol­
skiego- Wygrzebuje się on z pod naj­
większego fizycznego, politycznego, inte­
lektualnego i moralnego zniszczenia, jakie 
znają dzieje ludzkości. Misja moja jed­
nak nie ma nic do czynienia ze sprawami 
politycznymi, ekonomicznymi lab społecz­
nymi. Ma ona jedynie na względzie kwe­
stię żywnościową. Armie cztery razy prze­
szły przez terytorium Polski, żywiąc się 
produktami kraju, Niemcy okupowali go 
przez 5 lat. Ludność nowej Polski wynosi 
około 24 milionów, tj. mniej więcej — 11 
milionów mniej niż przed wojną, w tym 
prawdopodobnie zamordowano 5 milionów 
Jedna z Polek oświadczyła mi dzisiaj: „je- 
fteśmy zmęczeni umieraniem".. Zniszcze­
nie ludzkich siedzib jest olbrzymie, w sa­
mej Warszawie 50 proc. leży w gruzech. 
Większość ludzi w zniszczonych okolicach 
żyje w norach, pozbawieni odpowiedniej 
odzieży, mebli i opału. W porównaniu ze 
stanem przedwojennym koni jest tylko 45 
proc., bydła 33 proc, owiec 36 prec., nie­
rogacizny 17 proc. z tych większość jest 
niedokarmiona. Zniszczenie inteligencji i 
fizyczne osłabienie ludzi jest straszliwe".

Następnie prez. Hoover podkreślił- że sy. 
luacja żywnościowa jest bardzo ciężka, 
przydział chleba teoretycznie wynosi 7 un- 
eyj dziennie na osobę. Badania, przeprowa­
dzone przez amerykańskich ekspertów, do­
wiodły straszliwego niedorozwinięci a dzie­
ci, wskutek niedożywienia, 29 proc. śmier­
telności rocznie wśród niemowląt z olbrzy­
mim wzrostem gruźlicy 1 innych chorób, 
wynikających z niedożywiania wśród ogółu 
dzieci i dorastającej młodzieży. Obraz ten 
jest straszny, ale jeśli Polska będzł? mocsla 
dosiać odpowiednią ilcść żywnośfl, żeby 
przetrwać do żniw, podniesie się ona zno­
wu z popiołów.
_ Prez. Hcocer omówił następnie trudno- 
M  żywnościowe, panujące na całym świe- 
ele- Około pięć dziesiątych miliarda ludzi 
aa śwlocie nie ma zapewnionego minimum 
żywności. Najcięższy jest okTes najbliż­
szych 4 miesięcy, dzielących nas od żniw. 
Zbiory tegoroczne, według przewidywań na 
obydwu pćłknlach powinny być bardzo do­
bre. Dla przetrzymania do następnych zbio­
rów trzeba 29 milionów ton zboża, podczas, 
gdy rezerwy wynoszą tylko 11 milionów 
ton.

Następnie prezydent Hoover odpowiadał 
aa pytania postawione mn przez dzienni­
karzy na pdśmie.

Stwierdził, że nie jest on reprezentan­
tem UNRRA, a tylko na prośbę prezydenta 
Trumana bada sytuację żywnościową w 
i wiecie. Wobec powyższego nie może złożyć 
oświadczenia, jaką pomoc Polska uzyske

Na zakończenie konferencji prezydent 
Hoover podziękował prasie polskiej za kur­
tuazję, okazaną mn w czasie wizyty i wy­
raził nadzieję, że będzie mógł w przyszłości 
dopomóc Polsce.

Londyn,  31. 3. Agencja Reutera dono­
si z Teharonu, że książę Firuz, rzecznik 
rządu irańskiego, zaprzeczył pewnym twier­
dzeniom, złożonym przez ambasadora Hus- 
sein Ala na Radzie Bezpieczeństwa. Książę 
Firuz podkreślił, że oświadczenie przed­
stawiciela Iranu było wywołane pewnym 
podniecaniem, ro spowodowało zbyt prze­
sadzone sformułowania.

Agencja United Press stwierdza, że wy­
stąpienie przedstawiciela Iranu na Radzie 
Bezpieczeństwa było powodem zaniepoko­
jenia rządu irańskiego. Przedsawiciele 
partii „Tuteli" zażądali natychmiastowego 
odwołania a rab as. Hussein Ala z Nowego 
Jorku- Komitet, złożony z 3 ministrów, któ­
remu przewodniczy premier Gharam es Sul- 
tanek, obradował w dniu 50 bm. 3 godziny 
nad wystąpieniem ambasadora Hussein 
Ala na Radzie Bezpieczeństwa. Decyzja w 
sprawie pozostawienia lub edwołenia przed­
stawiciela Iranu na Radzie Bespieczeńs wa 
zapadnie na posiedzeniu rady ministrów.

Podkreśla się, że przemówienie amba­
sadora irańskiego zaskoczyło premiera 
Gharam es Sultauek Rząd irański jest w

Warszawa,  30. 3, — Na plenar­
nym posiedzeniu Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w dniach 26—28 
marca 1946 r. przyjęto szereg rezolucji. 

Rezolucja polityczna głosi m. in., że

stałym kontakrie z ambasadorem radziec­
kim w Teheranie- W dniu 59 bm. przybyła 
do TeŁarrnu brytyjska delegacja parlamen­
tarna. (PAP).

Londyn ,  21. 3. Agencja Reutera do­
nosi, żo rzecznik rządu perskiego ks- Tiruz, 
omawiając na konferencji prasowej stosun­
ki persko • radzieckie, podkreślił, iż dele­
gacja perska spędziła w Moskwie 29 dni, 
lecz jest rzeczą zrozumiałą, że w ciągu 20 
dni nie można usunąć następstw polityki 
prowadzonej przez lat 20. Nic więc dziw­
nego, że w Teheranie kontynuuje się roz­
mowy wbrew tanu, co oświadczył Hus- 
sein Ala na Radzie Bezpieczeństwa.

Różne pogłoski krążyły ostatnio na te­
mat rokowań radziecko - perskich, lecz pre­
mier perski na uroczystości otwarcia ra­
dziecko • perskiej izby rolniczej w dniu 
20 marca, wyrnźnie określił stanowisko 
Persji iwlerdzne, ie rząd i naród perski 
pragnął jak najlepszych stosunków ze Zw. 
Radzieckim. Premier wyraził również prze­
konanie, że przy debrej woli i wzajemnym 
zaufaniu cel ten zostanie osiągnięty.

(PAPX

jedność narodu i jednolitość polskiego 
świata pracy i ruchu zawodowego była 
i jest gwarantem siły rozwoju i przy­
szłości państwa, oraz gwarantem dobro­
bytu szerokich mas pracujących wsi i 
miast.

Dzięki tej jedności uratowaliśmy na­
ród przed biologicznym wyniszczeniem 
i dzięki tej jedności i bohaterstwu na­
szej armii, Armii Czerwonej i sprzy­
mierzonym mocarstwom odnieśliśm'y 
zwycięstwo nad hitleryzmem, zwycię­
stwo demokracji nad faszyzmem.

Wierni sojuszowi ze Zw. Radzieckim 
i w oparciu o przyjaźń z demokracjami 
zachodnimi, stoimy i stać będziemy na 
straży wolności, pokoju i demokracji.

Zjednoczony ruch zawodowy w Pol­
sce wszystkimi siłami popierać będzie 
politykę rządu Jedności Narodowej i 
tych partyj politycznych, które walczyły
0 demokrację, a dziś bronią politycznej
1 społecznej demokracji.

Plenarne posiedzenie KCZZ, przyłą­
czając się do inicjatywy wspólnego blo­
ku wyborczego stronnictw demokratycz­
nych, jaknajostrzej potępia stanowisko 
tych przywódców PSL, którzy odrzuciw­
szy współpracę z innymi stronnictwami 
demokratycznymi, pragnęli zmonopoli­
zować władzę w swoim ręku.

Zerwanie bloku wyborczego przez kie­
rownictwo PSL, plenarne posiedzenie 
KCZZ określa jako zdradę najżywot­
niejszych interesów narodu i państwa, 
oraz jako politykę, skierowaną przeciw­
ko interesom polskiego świata pracy.

Plenarne posiedzenie KCZZ wypo­
wiada najostrzejszą walkę rodzimej i 
obcej reakcji, kieruje gorący apel do 
członków PSL, ażeby wbrew kierownic­
twu tego stronnictwa poparli akcję de­
mokratycznych stronnictw i przyłączy-’ 
li się do wspólnego bloku wyborczego.

Plenarne posiedzenie KCZZ oświad­
cza, że w wypadku niemożności stwo­
rzenia bloku wyborczego 6 partyj, opo­
wiada się za blokiem pozostałych stron­
nictw demokratycznych i zgłasza akces 
związków zawodowych do tego bloku.

Plenum przyjęło również specjalną 
uchwałę w sprawie UNRRA, zawierają­
cą apel do prez. Stan. Zjednoczonych 
Trumana, w sprawie dalszej i zwiększe­
nia dotychczasowej pomocy UNRRA,

Bsiî liiioi de pensji
War s zawa .  Urzędnicy samorządowi na 

Ziemiach Zachodnich, podobnie jak urzędni­
cy państwowi, otrzymują na mocy wydanych 
zarządzeń, dodatek zachodni do swoich wła­
ściwych pensji. WyBokodć dodatku jest o- 
kreśłona odpowiednią tabelą.

Greiser i Fischer sprowadzeni do Warszawy
Wa r s z a wa ,  31. 3. W dniu 30 marca 

br.f o gcćz 15 min. 15 wylądował na lotni­
sku Okęcie pod Warszawą, specjalny sa­
molot, którym przywiezieni zestali z Frank­
furtu n. Menem, wydani rządowi polskie­
mu, były guberna er Warszawy, Fischer 
i były gauleiłer „Warthegau" — Greiser. 
Obaj zbrodniarze przekazani zostali przez 
władze okupacyjne amerykańskie mjr. Per­
kowskiemu, stojącemu na czule ekipy ofi­
cjalnej Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego- Z ramienia ministerstwa spra­
wiedliwości uczestniczył przy wydaniu pro­
kurator dr. Sawicki-

Przyjazd dziennikarzy włoskich do Polski
Wa r s z a wa ,  31. 3. W dniu 30 bm. przy­

jechała do Warszawy samolotem grupa 
dziennikarzy włeskieb reprezentujących 
czołowe pisma i agencje włoskie.

Ambasador Sianów Zjednoczonych 
u ministra Mołoiowa

Moskwa,  31. 3. Agencja Tłss donosi, 
że minister spraw z?granicznych Związku 
Radzieckiego, Mcłotow przyjął w dniu 30 
bm ambasadora St. Zjednoczonych.

Wśród zupełnej ciszy wyprowadzeni zo­
stali z ssmcla u Greiser i Fischer. Obaj w 
sportowych płaszczach, bez kapeluszy i bez 
kajdanek. Greiser ma obwiązaną głowę, 
gdyż niedawno byl operowany. Obaj zbrod­
niarze przeprowadzeni zostali do samocho­
du ciężarowego 1 pod silną eskortą odwie­
zieni do więzienia Mokotowskiego Staną 
oni przed Najwyższym Trybynałem Narodo­
wym. Zaa ępea Franka Bueller, wydr»ny zo­
stanie wiadrem polskim w nnjblii; 
czasie, norczb zoctał zatrzymany przez 
wiedze amerykańskie- gdyż ma on zezna­
wać w charakterze świadka w procesie no­
rymberskim. (PAP).

Dzienn karze włoscy oprócz W,-rdzawy 
zwiedzą w czasie paby u w Pelsce Kraków, 
Katowice, Wrocław, Łódź ercz perty mor­
skie. (PAF).

Wizyta ambasadora amerykańskiego 
miała miejsce przed orręazan^sn l*stów u- 
wierzytelnizjących przewodniczącemu Ra­
dy Najwyższej ZSRR- (PAP).

Sprawa perska
Rząd i naród perski pragną jak najlepszych 

stosunków ze Związkiem Radzieckim

Na pytanie, jakie dostawy potrzebne są 
tolsce, aby zapobiec głodowi, prezydent 
Hoooeer oświadczył, że będzie to zależało 

W  stosunku potrzeb aprowizacyjnych Pol­
ski do możliwości dostaw.

Na pytanie, czy Polsce zagraża głód 
bardziej niż Niemcom 1 Włochom — prezy­
dent odpowiedział, że w Niemczech jeszcze 
alt był, natomiast Wiochy mają większą 
rezerwę żywnościową aniżeli Polska.

W ciągu 12 miesięcy po pierwszej woj­
nie światowe] — Polska otrzymała ze St. 
(jednoczonych 990.000 ton zbóż chlebowych, 
75.000 ton tłuszczu i artykułów spożyw­
czych, przeznaczonych specjalnie dla dzłe- 
\  oraz 85.990 ton ubrań i lekarstw-

Wa r s z a wa ,  31. 3. Dnia 31 bm. wyjechał 
do Londynu na konferencją ministrów 
aprowizacji — minister aprowizacji i han­
dlu, dr. Sztachelski, w towarzystwie dy­
rektora departamentu planowania, ob. Iwa­
szkiewicza. dyrektora departamentu w mi­
nisterstwie Rolnictwa i Reform Rolnych ob. 
Królikowskiego, radcy ekonomicznego dr- 
Wiszniowskiego, naczelnika Dobrzyńskiego 
I radcy Wrońskiego. (PAP),

E w s e f e a ls j  p i z j j i z J  Sm  
do t l o w s p  J o t o

Londyn ,  31. 3. Agencja Reutera do- 
nesi, że min. Bevin zawiadomił sekre<arza 
stanu Byrnesc, iż golów jest przylecieć do 
Nowego Jorku jeśli sytuacja na Radzie 
Bezpieczeństwa będzia tego wymagała.

RaljiEtio mm poliie-jBiiiiawiaGiiiOj
Be l g r a d ,  31. 3. Na posiedzeniu w dn. 

28 bm. parlament jugosłowiański ratyfiko­
wał umowę o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy pomiędzy federacyjną Republiką Ju­
gosłowiańską 1 Rzeczpospolitą Polską

War szawa.  60 milionów złotych ao- 
s tał o na wniosek Ministerstwa ZO przezna­
czonych na premie dla tych rolników na Zie­
miach Odzyskanych, którzy odstawią ponad 
50 procent nałożonych świadczeń rzeczo­
wych. Premia za kwintal żyta wjynosl 160 zł, 
za kwintal pszenicy 190 ał.

Osiedleńców, którzy objęli gospodarstwa po 
1 września 1945 zH a nie otrzymali przydzie­
la zboża w snopie, starostwo może zwolnić 
od składania świadczeń rzeczowych. Zwalnia­
nie to ma być stosowane w jak najszerszej 
skalg —r * — *
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Czas na kult fachowców
Czt^o należałoby uniknąć, aby praca na polu wychowania fizycznego i sportu

fak najlepsze wyniki dała?

Mana knfiwi i l i i  IMi 
i Wesreii

W arszaw ę . Obroty towarowo a Danią, 
Norwegią i Węgrami za drugi* półrocza 1945 
roku kształtowały się netępająco: do Daniii 
wywńeżkśmy towarów warboócf 4.318.000 sł, 
■  atomiart przywieśiiicay aa 34.315.000 ot 

Główny* artykałe* pjaywsjtowya było 
masło, s wartości 36.141.000 d  Motępeto be­
kony t ryby — 1.074.000 d. Zasadrśeryai ar­
tykułem wywozowym cf# Da«ii był węgiel 

Wartość towarów, p**ywi seleny oh * Ner 
wegilh wynosi 33.531.000 d , wywiezionych — 
2.360.000 xł. W przywozi* z  Norwegii pawał- 
aą pozycję ctaaowi import śledci, saś w wy­
wozie z Polaki — węgiol.

Z Węgier przywieźliśmy w osnanriteyat 
ekr&sfi® bauksyba aa sumę 361.000 d, a wy­
wieźliśmy węgla aa 6.168.000 zł. (PAP)

Nasiona i nawozy sztuczno
dla o g t t w  M i n i i  i p & a s t i i u j c i

Zaiaicjowaaa praw nynafM rządów® ak­
cja ogródków działkowych 1 a gradów pomoc­
niczych rozwija ®ię pamyókito. Powaiayw 
krokiem naprzód w ty* Meraaka )®®t roap*-
częte przez Ministerstwa A,pr®wi**ofi i Haa- 
dln rozdzielnictwa aasian za psórednIctweaa 
Związków Towarzystw Ogrodów t Osiedli 
Działkowych, a w tych wojowódktwaob, 
gdzie jeszcze te rwiązki ni* aoałały zargaai- 
towane, za pośrednictwa* Oddziałów „Spa­
łem" łub firm nasiennych. Do cfcwtJi obecnej 
jui przydzielone zostało «koł® 35.OM kg róż­
nych nasion warzywnych.

Jeśli chodzi o zaoaptrzanle ogródków 
działkowych i ogrodów p**acniczych w na­
wozy sztuczne, to pomimo danych trudności 
Ich nabycia Ministerstwo Rolnictwa i Retora 
Rolnych na wa'osek « erslwa Aprow ?* 
:ji i Handlu przydzieli!* 360 ton nawozów 
sztucznych jak: saletra, superiostat I sól po­
tasową. Z tej ilości przydzielone zostało na 
Warszawą i wojewódbłwo 75 ton, na woje­
wództwo Łódzkie 45 ton, Cieleckie 30 toń, 
Krakowskie 40 ton, Lubolzkio 40 ton, Po­
znańskie 30 ton. Pomorskie 30 ten. Gdańskie 
40 ton i Wrocławskie 30 ten. Newoćy te ze­
słaną rozprowadzane w terenie za pośred­
nictwem Iz* Rolniczych dla organizacji, 
prowadzących akcją ogródków działkowych 
w poszczególnych województwach.

Porad fachowych odnośnie stosowania na­
wozów eztmseoye* era* ansten udzielać bę­
dą instruktorzy organizacji ogródków ddzi­
le owych, Inspektorzy rotniecy. Izby Rolnicze 
i ogrodnicy miejscy.

Polska liczy obecnie, według spisu 
ludności, przeprowadzonego w dniu 14 
lutego 1946 r. 23 miliony 622 tysiące 
ludności cywilnej. Liczba ta przy osta­
tecznym opracowaniu- może ulec pew­
nym zmianom, jak róweie* nie odpowia­
da ostatecznej liczbie mieezkadefrw, któ­
rą Polska bądnia posiadała p9 zatańcze­
niu obecnie fcrwającyek radtńw ludności.

Dla ustalania przyszłej Mnaśsi Fal­
ski należy toń podanej cyfry ad jąć Hae* 
bę Niemców, którą w ora a uełtlić aa 
około 2 miliony ara z dedać liczby re­
patriantów ze wschedu i z zachodu.

Obecna liczba ludności w Polsce jest 
mniejsza od liczby z 1939 r„ a nawet z 
1921 r., kiedy wynosiła 27,2 mil. Gę­
stość zaludnienia jednak wynosi obecnie 
ponad 75 osób na kilometr kwadratowy, 
wobec 70 osób w 1921 r.

Z ogólnej liczby ludności na ziemie 
dawne przypada 18 milionów 610 tysię­
cy ludności, na Ziemie Odzyskane zaś 
5 milionów 12 tysięcy. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że na Ziemiach Odzyska­
nych znajdowało się w okresie przepro­
wadzenia spisu około 2 milionów Niem­
ców, okaże się, że w ciągu 9 miesięcy, 
wysiłkiem całego społeczeństwa i władz 
państwowych potrafiliśmy osiedlić aa 
Ziemiach Odzyskanych około 3 milio­
nów ludności, co jest dowodem dużej 
dynamiki i sprawności akcji przesiedleń­
czej i co jest zapowiedzią wzmożonego 
dynamizmu akcji przeeiedłeńczej w ro­
ku bieżącym.

Jeżeli chodzi o ilość mieszkańców w 
poszczególnych miastach, to przedsta­
wia się ona następująco: (w nawiasach 
podajemy w tys. cyfry ilości zaludnie­
nia dla miast na terenach dawnych z 
1931 r., dla miast na terenach odzysfea- 
eyeh z 1939 r.) Łódź — 497 (672), War­
szawa — 477 (1289), Kraków —<- 300 
(259), Poznań — 268 (272), Wrocław — 
168 (6301, Bydgoeee* — 134 (141), Ka­
łowie* — 128 (139), Waóak — 118 
(235), Cfoęrżdw — lf3 (lit), Cżęate- 
chowa 101 (132) r Lublin —» 99 (12®),

•hły świat aportowy, to iest: czynni apor­
towej, bobowej tej dziedziny, a priede 
wsayetfatin działacze społeczni powitali ustawę 
KRN e powaaoohnrm obowiąate® WF 1 PW 
s mnaflien | radością. Sądzą bowiem weeye- 
ey, 4* ekoóaey «ę kult niefachowości, prze­
staną dafcriaó opory i wrasowi* skończą etą 
niepotrzebne „waHci % uriat/nakami", a zacznie 
eię od podstaw efektowna praca.

Uetawą wyżej wymieniona, jeżeli o usta­
wodawstwo z  dziedziny wychowania fi­
zycznego chodzi, etawia nae na czoło 
weaysdcich narodów, prawne całego świa­
ta. Wielka szkoda, że prasa codzienna 
u*tawie tej tak mało uwagi poświęca, nie 
analk-uiąc jej, aie zwracając uwagi na jej de 
uloe-łość i nie przytaczając, choćby newet w 

1 fragmentach przewodniej jej myśli. Noe edo- 
ł&łeni też zauważyć, aby poełowńe KRN aa 
osiągnięcia Rządu w tej dziedzinie na wie 
cech ewoich wskazywali. Nie świadczy te de­
brze o epołecsnoóeś pokkaej, która teg® r#> 
draju akt prawny, o tak doniosły* znacze­
niu milcząco, bez entuzjazmu, przyjmuje.

W iwiąeku a ogłoszeniem „przemilczanej" 
ustawy, do której brak wiele roaperządzefi 
wykonawczych, nasuwają eię uwagi tym, któ­
rzy eą ni* tylko wychowawcami fezycznymi, 
ale pojmując zawód ewój jak® posłannictwo, 
są też działaczami społecznymi.

Windomo powszechnie, że człowiek iwt 
decydującym czynnikiiem wraelkiej pracy i 
wecslkich poczynań, wynikających z ustaw®- 
dawetwa, Najlepsze uetawod-awetwo będzie 
epaezene, i etnć eię może parodią, e ile na 
etenswiekach decydujących nie staną ludzie 
odpowiednio do wykonywania tych prac przy­
gotowani. Należy nowe formy napełnić nową 
treścią, nie odrnucając tego, co próbę iycio-

Warszawa.  (ZAP). Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych egłosiło wytyczne, 
dotyczące przesiedlania *ię rolników i 
mieszkańców miast.

Rolnicy, zanim wyjadą ze swoich 
gmin, winni wysłać delegację (najwyżej 
5 osób), zaopatrzoną w upoważnienie, 
wystawione przez Starostwo. Delega­
cja na wybranym terenie zgłosi gię do 
Starostwa (do biur Osiedleńczo-Przesie-

Gliwice — % (117), Bytom — 83 (101), 
Gdynia — 79 (120), Sosnowiec — 78 
(130), Szczecin — 74 (383), Wałbrzych 
— 73 (64), Radom — 70 (78), Toruń — 
68 (62), Kalisz — 50 (68).

Na ogólną liczbę ludności, na ludność 
miejską przypada 7 milionów 412 tysię­
cy, na ludność wiejską zaś 16 milionów 
210 tysięcy, czyli ludność wiejska stano­
wi 69̂ V ogólnej ludności kraju.

P tfstrng fófiittj w im liHiifK
F r a a k f a r t  n. M. Na zarządzenie a- 

»eryks£eklch władz okupacyjnych wyklucze­
ni zestafą ze studiów aa uniwersytetach i pe- 
Iiiechnikack wszyacy byli aktywni oficerowie. 
Według dotychczas obowiązujących zarządzeń 
nie mieli prawa stiadi&waaia na wyższych u- 
czeloiach tylko aktywni hitlerowcy i aktyw­
ni Mtliitaryści od pdpułkownika wzwyż.

i j  sitjiil -  im CaialiiM
W środę, dnia 27 marca br. odbył się 

w Paryżu pogrzeb nieugiętego przewód- 
cy hiszpańskich socjalistów, b. premiera 
Ludowej Hiszpanii Francisko Largo Ca- 
ballero. Socjalistyczna Agencja Praso­
wa ogłasza wspomnienie tow. dr. Stani­
sława Kelles-Krauza, który leczył Largo 
Caballero w obozie w Oranienburgu,

Pamiętam ten jesienny dzień w listo­
padzie 1944 r., gdy polecono mi, jako 
więźniowi w Oranienburgu, objąć służbę 
lekarską w oddziale dla t, zw, „rekon­
walescentów" w obozowym szpitalu. 
Obejmując ten oddział, obszedłem z 
mym pomocnikiem, młodym lekarzem — 
Polakiem, wszystkich chorych, a było 
ich w tym bloku około 300, różnej naro­
dowości, wyniszczonych różnymi choro­
bami, no i... głodem. I oto, w kąciku blo­
ku, na drewnianej pryczy, pod marnym 
obozowym kocykiem widzę miłą, z do­
brotliwym uśmiechem twarz starego 
człowieka, turarz. która wydaje mi się 
jakaś Znajomą Podchodzę, staruszek 
irytteńft ńe śnie wychudzoną rękę i wa­
ła: „Bueaas Dias, Senor Doktor!”. Po­
znaję, to przecież Largo Caballerot

wą w prseaołaóei adałe I dobrym ńę oka- 
aało.

Czego wiąe należałoby uniknąć teraz?

Warte pr ary pomnieć nie tak dawne c*ao> 
„eana-cjri" dla {lustrach tego. czego by robie 
nie należało. Jak w wielu dziedzinach żyda 
naszego i w dziedzinie WF i PW »t!*a«yłp 
formacie kultem niefachowości. Wystarczyła 
mdeć aa naramiennikach jedną gwiazdkę wię- 
eaj, aby zadecydować w ea*adnic®ych p ra ­
wach wychowania fizycznego. Wiemy też, że 
do prac tych, wymagających poza dokładną 
znajomością tej dziedziny, takie wielkiege 
zmye&u społecanego, odkomenderowane z linii 
•weeye&kćch tych, dla których awan* zamknię­
ty był. Nic dawnego, że w czasach tvch wy­
wrócono do góry nogami eene WF i PW. Wy­
nikało to z naawy komend powiatowych, któ­
re wbrew zdrowemu rozsądkowi komendami 
PW i WF narwano, *tawi*iąc naciek na PW 
z pominięctem i lekkim tcalrtowtnieoi wycho­
wania fizycznego. Chociaż wiad®** byle, ż* 
PW musi eię oprzeć o jak ne.!0 z«r**j pojęte 
wychowanie fizyczne, ż* wychowana* fizyczne 
ject fundamentem, tra którym rozbudować na­
leży przyepoeobrienće wojekewe, cały nacisk 
ktadeiofso na przyepoeobienri* wojefeowe, nie 
bacząe no to, że ezynń #ią krzywdę młodrieiy 
i epoleczeórtwu, i ż* budujący eię gmach jeet 
bez fundamentów.

Zgodnie * tym mylnym założeniem, pozo- 
©tał t budżet kemdtetów, na którege ułożeni* 
komendanci PW główny, decyduiąey wpływ 
mieli. Zasady zresztą budżetowania ustalone 
zoetały odgórnie i 80 proc. wydatków, to o- 
płatr personelu, mało wydajcie pracującego, 
wydatŁi na środki lokomocji i mundury. Re­
sztę, to zn, enkolenie iostrukborów WF za-

dlcńczych), gdzie omówi swoje życzenia 
dotyczące osiedlenia na Ziemiach Odry- 
skanych tej grupy rędzin, która dol^a- 
tów przysłała.

Biura Osiedleńcze wskażą dokąd na­
leży się udać i zaopatrzą w od,powięd­
nie dokumenty, upoważniające do obję­
cia wybranych gospodarstw. Delegacja 
po powrocie do swoich gromad macie­
rzystych winna w jak najkrótszym cza­
sie zorganizować wyjazd całych rodzin 
osiedleńczych z ich dobytkiem na miej­
sce nowego osiedlenia. Żadna z grup 
osiedleńczych nie powinna przekraczać 
150 osób (razem z członkami rodzin). 
Wyjazd większej ilości trzeba uzgodnić 
z władami osiedleńczymi.

Tylko kto dopełni zgłoszenia w Sta­
rostwie i dostanie zaświadczenie prze­
siedleńcze, meże uzyskać ulgi w prze­
jazdach kolejewych, darmowe bilety 
eraz opiekę władz przesiedleńczych.

Nier©lnicy, jedli obcą korzystać z po­
mocy władz, winni wykazać, że a&e 
udają źię na Ziemie Odzyskane objąć 
stanowisko z ramienia urzędu, czy insty­
tucji państwowej czy samorządowej, 
czy społecznej, albo okażą wezwanie 
właściwego dla danego terenu Urzędu 
Osiedleńczego.

hiszpański premier, którego przed paru 
tygodniami poznałem w towarzystwie 
innego dzielnego hiszpańskiego członka 
„czerwonego frontu", adwokata Fer- 
nandoza z Madrytu, który mnie w obo­
zie uczył ich pięknego języka.

— Co pan tu robi? — pytam miłego 
staruszka;

— A wpakowali mnie tu, bo do żad­
nej pracy się nie nadaję, wie doktor 
mam przecież 75 lat, ale musicie mnie 
jakoś podtrzymać, bo chciałbym wyjść 
z tego piekła i zobaczyć jeszcze moją 
Hiszpanię!

I zacząłem od tego dnia „podtrzymy­
wać", jak tylko mogłem, mego znakomi­
tego pacjenta, „organizowałem" dla nie­
go co się tylko dało z lepszego jedzenia, 
gdy mu stare serce słabło, robiłem za­
strzyki i jakoś zaczął się poprawiać, 
mógł codziennie spacerować przed blo­
kiem przy ładnej pogodzie i gdy tylko 
czas mi pozwolił, towarzyszyłem mu w 
tych spacerach i rozmawialiśmy trochę 
po hiszpańsku, trochę po francusku, o 
pńęknej Hiszpanii, to znów o Polsce, o 
krwawych wâ baeh ze z&rasat Franee, o 
smutnej emigracji z Hiszpanii, o aresz­
towaniu Caballero przez hitlerowców i

kup sprzętu sportowego, ro^yudowa urządzeń 
sportowych, pozoetawóono lasce bogów ł pa- 
mystowości samych sportowców. Nic dziwne* 
go. że jftdynym rebraniem rocznym komite­
tów w pełnym komplecie było zebranie bu­
dżetowe, po którym nikt pracami sćę aie in­
teresował i wezystko w błogi roczny sea «a* 
padło.

Dziwma też była kwalifikacja org*nizacv1 
WF, ich pracy i stosunek komendantów PW 
do nich. Je«t publiczną tajemnicą, że uzna­
wano tylko bakie organizacje WF, któryck 
przedstawiciele wiernopoddańcze i wiadomi 
adresy pisywali. Szedł tedy baka oddziałek, 
wic aie robiący, umundurowany ko&ztem spo­
łeczeństwa i robił »ium koło kuchni poto­
wej i na zabawach. O nim zaś szumne arty­
kuły pi&ała zależna prasa. Zakładano nawef 
„Tow. Przyjtaciól” tych ocganizacyj. Graną 
ideologia, wyrażająca eię w zawołaniu „dk * 
koryta”. A wszystkiemu patronowali ludzlą 
„ewoś”, traktujący ludzi o innych przekonae^^ 
n-iach, jako aspołecznych a zdrajców prawie^^p 
Zamiast organizować pozostałych 84 pro®; 
mhodaieży polskiej niezorganizowanej jeszcze, 
rozbćj-ano zasłużone stare organizacje wzo­
rem hitłerowekich Niemiec, zapominając tf 
tym, żs nikt, żadna grupa społeczna czy orga« 
nizacj-a nie mogą mieć monopolu w pracy dli 
dobra Narodu i Państwa,

Najgorzej chyba było, jeżeli na komen­
danta PW wyskoczył ktoś młody z „sitwy**, 
pe ekończonym 8-tygodniowym kur&ie ledwiie.
Ce eię wtedy dniało, trudno opisać. Zdawa­
ło się takiemu Panu, że jest mądrością «zt- 
mą. To też odwalał urzędowe kawałki, na­
stawiał na ideologię, grzebiąc wychowanie fi­
zyczne i zniechęcając najwytrawniejszych 
działaczy społecznych. Grant, odpowiednio 
spreparowane sprawozdania, których praw­
dziwości nikt aie stwierdzał, a tym mniej —— 
badał.

Bardzo życzliwie do wychowania fizyczne­
go, a szczególnie do młodzieży ustosunkowa­
ny preaydwnt miasta Grudziądza, Włodek Jó­
zef, poległy podczas powstania w Warsza­
wie, tak zniechęcony został nieżyciowymi żą­
daniami (mundury! — mundury!) ostatniego 
grodzkiego komendanta PW. że unikał go, 
jak zarazy.

Wychowanie fizyczne, jeżeli w odrodzo­
nym Pańetwće demokratycznym spełnić ma 
swoje zadanie, nawiązać musi do tradycji pol­
skiej, rodzimej, do naszego w tej dziedzinie 
dorobku własnego i nie może być kierowane 
imieniem jakieś grupy społecznej lub partii!, 
lecz imieniem Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej. Nie łrzeba zapominać, że rzeczywiście 
ideowej pracy, nie da się wyk-onać na rozkaz, 
bo niewolnik entuzjazmu z edebie nie wykrze- 
ci, Doświiadczykemy tego ca czasów eanacjf 
i błędów jej ze szkodą dla Narodu i Państwa 
powtórzyć nie należy.

Wśród ludzi, sprawde wychowania fizyce* 
nego całym sercem oddanych, należy wymie­
nić gen. Tbomme z Bydgoszczy, obrońcę Mo­
dlina z 1939 r. i Laurentowiakaego, kierowni­
ka ośrodka WF z  Torunia.

Pocieszającym jest dla nae fakt, że wła­
dze miarodajne skończyć zamierzają z kultem 
niefachowościi w naszej dziedzinie. Świadczą 
e tym dwie nominacje, które działacze spor­
towi z zadowoleniem i uznaniem powitali. Są 
to nominacje płk. dr. Giłewicza Zygmunta, 
byłego dyrektora C. I. W. F. na stanowisko 
prz«wodnicaącege Państwowej Rady W. F. 
i anaaege wseecketrenaeg* sportowca, inż. 
Kuchara Tadeun*, aa stanowisko dyrektora 
Pańetwoweg* Urzędu WF i PW.

I*ś*i*:ące raojy uetawy * powszechnym o- 
bowiązku WF i PW, której twórcami są ppłk. 
Wieczorek, mgr. Jan Skład i Nosłriewicz, w 
głównej mierz* są, należy wypełnić żywą 
treścią.

To nadana* poza organami państwowymJ|Ł 
muszą na swoje barki wziąć organizacje ep<^* 
leczne. Paweł Bączyński.

przywiezieniu go do obozowego piekła i 
wreszcie snuliśmy marzenia o lepszej 
przyszłości i wolności, choć rozum mó­
wił, że z tego piekła chyba niema wyj­
ścia!...

Przykro mi było, gdy po zbombardo­
waniu fabryk Siemensa i Auera w Ber­
linie, gdzie pracowały tysiące kobiet, 
kazano mi nagle usunąć wszystkich re­
konwalescentów z mego oddziału i za­
pełniono go rannymi i chorymi kobietami 
z tych fabryk, a Largo Caballero umiesz­
czono w innym bloku. Odwiedzałem go 
i tam i trochę lekarskiej opieki dawałem, 
aż do chwili ewakuacji obozu, dnia 21 
kwietnia 1945 r., gdy musiałem się udać 
w t. zw. „drogę śmierci", która jednakie 
stała się dla mnie drogą wolności. ^

Largo Caballero został w obozie wraz 
z innymi niezdolnymi do marszu i zo­
stał zwolniony przez wojska radzieckie 
i polskie, idące na Berlin.

Czekał wolności, lecz nie było mu są­
dzone umrzeć w swej ukochanej Hisz­
panii. Nie wiem, dlaczego amputowano 
mu nogę, eo epowodowało zgon, le«z 
aftweae z dmaą będę wtpmninał, że fen 
wielki Hiszpan był moim pacjentem!

Pr. Stanisław Kelles-Krauz.

23*622.000 ludności cywilnej w Polsce

Jak zorganizować przesiedlenie ?



Strona 3 „GŁOS P6M0RZA*\ Strona 3

Z i e m  O d z y s k a n y c h
(Od w l n t y e l i  k o r i s p e i d e s t d w) .

KWIDZYN

Depesza Ministra Ziem Odzyskanych 
do Burmistrza m. Kwidzynia

W związku z zaproszeniem na uroczystości kwidzyńskie Ministra Ziem 
Odzyskanych Ob. W. Gomółki, burmistrz miasta ini. H. Chmielewski otrzymał 
następującą depeszę:

Burmistrz H. Chmielewski — Kwi dzyń,
Oh. Minister żałuje, że z powodu nawału pracy nie może wziąć udziału 

w uroczystościach obchodu pierwszej Rocznicy Ustanowienia Polskiej Wła­
dzy Administracyjnej w Kwidzyniu i jednocześnie przesyła życzenia dalszej 
owocnej pracy dla Odrodzonego Państwa Polskiego.

Dyr. Gabinetu Ministra:
(—) Mgr. W, Jaś ki ewi cz .

Wiosna. Rolnika, czas wyjść w pole, za* 
orać je i rracic ziarno w ziemię, by dnie plon 
stokrotny, •  hid pętaki chleba nie łaknął.

Odpowiednie czynniki osuwały nad tym, 
aby przyjść z pemeeą tym relnikem, którym 
ziarna aa eiew nie starcz*. Powiat nasz etrzy­
mał jaka pomoc w akcji siewnej: tót ton 
pszenicy Jazej ze Związku Radzieckiego 
250 ton jęczmienia V paw. Włocławskiego, 
120 ton owsa z powiatu Chełmińskiego oraz

Z akcji siewnej
13 ton nasion strączkowych z powiatu Lu­
bawskiego.

Ziarno rozdzielane jest wszystkim rolni­
kom na skryp'(y dłużne, przyczyna za pobra­
ne 1H kg zwrócić trzeba będzie po zbiorach 
11# kg.

Rozdział przeprowadza Spółdzielnia Rol­
niczo-Handlowa pod kontrolą Biura Kolacjo, 
Pełnomocnika Akcji Siewnej, Pow. Rady Na­
rodowej I Samopomocy Chłopskiej.

Jest ziarna, będą plonyl D, C.

Zwalczanie bolączek komunikacyjnych
Z chwilą zerwania mostu ne Wiśle przea 

wiosenny przybór wód, kolejowe połączenie 
z Gdańskiem przestało istnieć. Slwerzyło to 
wielkie zakłócenie w i tycia gospodarczym f u- 
rzędewym nescego miasta. Zostaliśmy bowiem 
odcięci od siedziby województwa.

Aby choć w części usunąć te niedogod­
ności, miejscowy PKS uruchomił linię auto­
busową na trasie Kwidzyń—Malbork, do 
przeprawy pad Tczewem. A w Tezewie moż­
na już uzyskać dogodne połączenie kolejowe 
z Gdańskiem. W ten sposób zaradnono złu.

Oprócz powyższego połączenia zorganizo­
wał FKS również drugie, codzienne, na tra­
sie Kwidzyn—Grudziądz. Samochody odjeż­
dżają z ul. Braterstwa Narodów z przed lo­
kalu „Polonii" według wywieszonych tam roz­
kładów jazdy.

Jeśli się zważy jeszcze, że samochód „Gło­
su Pomorza", kursując na trasie Grudziądz— 
Kwidzyn-Sztum-Malbork, oddaje również jus. 
od dawna wielkie usługi w ruchu pasażer­
skim, wówczas dojdziemy do wniosku, tz 
Kwidzyń coraz bardziej nawiązuje kontakt ze 
światem. D. C.

OLSZTYN
— Odbudowa miasta. W nadchodzącym 

•eaoude budowlanym przewiduje eię wykona­
nie remontu kilkunaetu budynków, które w 
mniejeeym ntopnću ucierpiały aa ekutek dzia­
łań wojennych. M, i*, odbudowany będzie 
dworzec kolejowy.

W końcowej fainie odbudowy znajduje eię 
gmach b. rejenci: olsztyńskiej, gmach b. ban­
ku Rzeszy i budynki szkolne.

Wiollką przeszkodą w prowadzeniu prac 
aa ezerezą skalę jeot brak odpowiednich kre­
dytów.

— Odradzanie się polskości. Według po­
czynionych przez nauczycieletwo obserwacji, 
młodzież, która preeesia przea sdtołę „Hitler­
jugend", pomada jeeacze ślady eatTutyeh 
wpływów halie-rewekick — arian* ewegt nie­
wątpliwie poLsfciege pochodzenia.

Dzieci ezfkełae i etarei, w których akcja 
gennamizacyjna nie adoŁola zabić ducha pol­
skiego, uczą edę chętnie języka polskiego a 
nawet wykazują wjelką gorliwość w nauce, 
mimo przeróżnych plotek, puszczanych celo­
wo przez niemców. Sytuacja obecna w po­

równaniu * waminkami pracy przed rokiem 
wykazuje dużą po.prawę. Odradzanie eię pol­
skości jest wyraźne. %

Akcja świadczeń rzeczowych na Pomorzu 
przeprowadzana jest w dalszym ciągu w nie­
słabnącym tempie. Na pierwsze miejsce w 
odstawie zbóż wysunął się powiat Chełmno, 
który odstawił do dnia 22 bm. 7928.9 ton 
zboża, realizu ąc plan roczny nadwyżką (108,7 
procent), dalei idą powiaty Bydgoszcz 8071,2 
ton — 104,6%. Szubin, który jeden z pierw­
szych os'agnął 100 proc. planu, obecnie od­
stawił 7181 ton — 103,6 proc., Wyrzysk
10.864,4 ton — 104 procent, Inowrocław
12.773,7 ton — 101,6 proc. i Tuchola 2921,2 
ton — 100,2 proc. Znamiennym jeat fakt, że 
wyżej wymienione powiaty, mimo, iż plan 
swój zrealizowały w przeszło 100 procentach, 
w dalszym ciągu dostarczają. Rolnicy powia­
tu inowrocławskiego odstawili największą 
ilość zboża z całego województwa pomor­

skiego.

Moła v MMi r M i i
Powódź jemioły. — Wpływ na zadrzewienie. 
— Topola wiedeńska. — „Odsiecz" aa dra­
binach strażackich. — Róźdzkarska sonda. — 
Jemioła - szabrownik. — Spółka z owadami 

ł ptakami. — Masowa siejba jemiołuszek. — 
Konflikt o białe jagody. — Człowiek a 

jemioła.
Nieme bodajże drugiej okolicy w Polsce, 

(dzieby na drzewach Letnia!a taka powódź 
lemioły, jak pod Grudziądzem. Występując tu 
w nadmiernej ilości, jemioła wycisnęła two­
je osobliwe piętno na naszej szacie roślinej. 
Niektóre drzewa liściaste są przez nią nawet 
w stanie bezlistnym zielone, zatracają one 
stopniowo swói naturalny pokrój (kształt).

Szczególnie gęste stkupówiska tworzą ku­
liste krzaczki jemioły na drzewach nadwiślań­
skich, na stokach cytadeli, w lesie fortecz- 
nym, na cmentarzu fijewskim, nad Trynką. 
Dużo drzew już zginęło, zwłaszcza stare ki­
py, wierzby, które nosiły więcej niż sto 
krzaczków na swych gałęziach. Ostatnio w 
przebi egu wojny zw&iona, prawie sucha 
wierzba miała 124 jemioły na swym wyżywie­
niu, me licząc drobnych krzaczków. W raz a 
drzewem giną sprawczynie zagłady, jemioły.

Dyakowski podaje w jednej ze swych ksią­
żek jako osobliwość, że pewna topola pod 
Wiedniem dźwiga aa sobie do ebu krzaczków 
jemioły. Nie widział okolicy Grudz ądza, bo 
p.iiaeyłfcy więeej takieh drzew i więeej aa 
iii eh jeaaieł. Ni* peksebewalby wyróżnić w 
w peielst— p*dr*emdb* (epok wiedeiakiej.

Przed wojną namierzano ratować wysoki* 
topole, etojące nad Trynką obok browaru 
kumtem t̂yńskiego, Wezwana ca swymi dra­

binami etraź pożarna oczyściła starannie 
wszystkie gałęzie. Daremne było to poczyna­
nie. Dziś topole te są znowu gęsto naszpiko­
wane jcmio ą, która bujnie odrosła, n. czym 
hydra, której po każdym odcięciu łba, dwa 
nowe wyrastają.

Łączność życiową z drzewem uzyskała je­
mioła w ciągu swego zawiłego rozwodu rodo­
wego, gdy daięki swej zdo ności róźdzkar- 
akiej wysondowała na drzewach istnienie we 
wnętrzu gałęzi prądu wodnego, unoszącego 
ekiadnóki mineralne od korzeni ku kiściom. 
Włączyła się swymi pijącymi sławkami w 
odkryty obieg soków, zyskuiąc w ten sposób, 
jak pasorżyłujący na społeczeństwie szabro­
wnik, wygodne warunki egzystencij.

Z końcem marca \ w kwietniu, gdy juz 
słońce dobrze przygrzewa, eiycbać pod drze­
wami, zachwaszczonymi jemiołą, głośne brzę­
czenie owadów, ;a>k w kpcu pod lipami: to 
znak, że jemioła kwitnie. Wzatnian za prze­
noszenie pyłku, za cw-atostwo, 6erwuje ona o- 
wadom swój nektar, już teraz, na przedwio­
śniu, póki drzewa są bez liści, co ułatwia o- 
wadom przyloty. Wiasne swoje kwiaty drze­
wo dopiero po zaopatrzeniu jem.oły w pó­
źniejszym terminie, rozwija. Na gałązkach 
odłamanych, leżących na ziemi, przekonuje­
my się o przyjemnym owocnym zapachu, jaki 
wydają drobne, zielone kwiatki jemioły. Na 
gałązkach z krzaczków żeńskich bielą cię ja­
gody.

To owoce jemioły, białe, kleiste jago* 
dy, smużące dawniej do wyrobu lepu ptasiego, 
ed szego poszła nazwa rośliny (ianeó * chwy­
tać). Jagodami tymi karmią się aeeee dreadr, 
pasatety i przyłakaęąse do ees *>mą z pót- 
noty jemiołuszki, prtyczym odbywra się roz- 
eiewanie nasion, nie tyle przez ocieranie 
dziobów, lecą c innej strony.

Warunki konkursu na herb m iasta Gdyni
- Prezydeaż aaća«U Gdyni egłasza eowy

konkurs aa herb miasta Gdyni ma następu­
jących warunkach:
1. W kookursit mogą brać udział tylko ar­

tyści polscy,
2. Projekty mogą być dopuszczę** w teeh- 

aiiee najwyżej trójbarwnej, keler biały u* 
waża się za neutralny.

3. Wymiary projektórw obowiąaują 35 na- 45 
centymetrów. Obok zasadniczego projektu 
powinien być wykonany rysunek w kole 
jako pieczęć, z napisem „Zarząd miasta 
Gdyni", o iredbicy 4 cm.

4. Na projektach winny być umieszenane 
god?a; adresy za i autorów wraz z godłami 
projektów winny być dołączone w znta-

- kniętycb kopertach, za ©pa trasę ych tyak 
samymi godłami.

5. Do udziału w konkursie mogą być zapre- 
szeni artyści również indywidualnie.

6. Termin składanie prac w Wyda:ale Kul­
tury i Sztuki Zarządu m. Gdyai etanowi 
dzień 1 czerwca 194ó r. Dla wysyłają­
cych pocztą dzień ten stanowi jako data 
etempk poeztsweg*.

7. Za wyróżnione prace wyznacza 6dę trr^ 
nagrody: I — 15.000 ri, II — 10.000 ii 1 
III — 5000 zł.

•.Projekt, który otrzyma I nagrodę, zostas 
je wybrany iak-o herb miasta Gdyni. W 
zezie niezakwalifikowarta żadnego pro* 
jektu do I-sze; nagrody, konkurs zostaje 
odroczony. Nasienne dwie nagrody ora* 
wrróżnicre pre:ckty, jury może odpowie* 
dolo podzielić z suną przeznaczonych na 
nagrody. W razie zaś niezakwalifikowanią 
żadnego z projektów do nagród, przetną* 
ezone sumy zostają przekazane da aa* 
etepnego konkunru.

9. W dniu 15 czerwca odbędzie się pod prze* 
wodaictwem Prezydenta miasta Gdyni ju* 
ry konkursu, którego skład będzie w swo­
im czasis podany w specjalnych komuni­
katach prasowych.

li). Ntenagrodzone projekty winny być ode­
brane osobiście do dnia 25 lipoa 1946 r. 
Po tym terminie projekty stają eię własno­
ścią Zarządu miasta Gdyni.

Prezydent Miasta:
(—) Henryk Zakrzewski

Gnębiciel Grudziądza, 
garbus Lamparta — przychwycony ?

Istnieje równowaga sprawiedliwości na 
św ecie Wprawdzie preeas norymberski 
trwa zbyt dług*, 1 niepotrzebnie — naj­
więksi bandyci świata — zatruwają po­
wietrze, w każdym bądź razie wymogom 
prawa międzynarodowego staja się zadość 
i wierzymy, że wcześniej,, czy później, 
zbrodniarzy dosięgnie zasłużona kara.

Obok wielkłoh bandytów w postaci 
Goerinfa, Ribfcenlropa, czy Franka, praso­
wała osia zgraja pomniejszych rzezimie­
szków, do których na naszym terenie, za­
liczyć musimy bezsprzecznie, wszechwład­
nego i osławionego garbusa Lamperia.

Po ucieczca Niemców, krążyły o osobie 
Lamperle‘go najprzeróżniejsze wersjo. A 
więc Jedni twierdzili, że zabity został od­
łamkami granatu na Cyledeli, inni, że we­
spół z kulawym Holzem utopił się podczas 
przeprawy przez Wisłę, inni natomiast 
że udało mu się zbiec. Ostatnia pogłoska, 
najbardziej odpowiadała prawdzie.

W tyeh dniach, przychwycony został 
w Kołobrzegu osobnik, rysopisem odpowia­
dający całko wisie Lamperle‘mu. Wpraw­
dzie podczas pierwszych zeznań zapadał,

W OT W r i n
Na dalszych miejscach pozK)»ta’ą powiat 

Wąbrzeźno 5519,3 ton — 94,7 proc., Świecie 
7000.8 ton — 90,6 proc., Sępólno 6195,7 ton 
— 85,4 proc., Włocławek 9637,9 ton — 85 3 
procent, T-oruó 5724 ton — 84,1 proc.

Ostatnie mieeca zajmują powiat Lubawa, 
który odstawo! 5314,8 ton i Brodnica 5045,0 
ton. Dwa te powiaty od początku akcji stale 
zajmują w tabeli końcowe miejsca. Powćat 
grudziądzki przez dztałania wojenne najbar­
dziej zmiifzczony, odstawił 5584,4 ton, Rypin
7407.7 ton. Nieszawa 10.140,9 ton, Chojnice
3364.8 ton, Lipno 7473,2 ton.

Ogółem całe województwo zebrało do dnia 
22 bm. 129.237 ton zboża, co stanowi 87,9 pro­
cent planu rocznego. Pozostałe świadczeni:* 
w ilości 17.763 ‘on, muszą pokryć w większei 
części majątki ^istwowe, które jeszcze Aie 
wszystkie wykonały obowiązkowe dostawy.

Nasiona jemioły bowiem dopiero wtedy 
należycie kiełkują, gdy przejdą przez przewód 
pokarmowy t'ych ptaków. Świadczy to odwie­
cznej, zażyłej spółce jemioły z tymi ptakami.

Nasza okolica, obfitująca zimą w białe ja­
gody jemioły, przyciąga w tej porze tak ma- 
gne całe chmary pó.ticcnych jemiołuszek. Nie 
zakłóci'y tych przylotów wypadki wojenne. 
ICażdy masowy przylot tych towarzyskich pta­
ków oznacza dla naszych drzew masową 
eiejbę zielonej zarazy jemielaej.

Ponieważ drozdy paszkoty, gnieżdżąca się 
w małej ilości w lasku iorteezmym, nie odla­
tu j stąd na zimę przychodzi pomiędzy n mi 
a jemiotuankami, naszymi gośćmi zimowymi, 
często do konfliktów o białe jagody. Ciekawe 
widowisko — i słuchowisko zarazem — gdy 
jeden hałaśliwy paszkot przepędza ze swych 
nadrzewnych żero-wisk całe etada czubatycb 
jemiołuszek.

Ostatnie stada jemiołuszek opuszczają do­
piero w kwietniu nasze strony, udając eię na
północ, do krainy reniferów (Gablotka z Je­
miołuszką i jemiołą — w muzeum).

Liczne epó&ki jemioły z ptakami, drzewa­
mi, owadami uzupełniły się jeszcze kontaktem 
z człowiekiem, który tradycyjnym swym iw y 
czadem począł wpierw składać obrzędową 
cześć wysoko osiadłej, wynosząc ją na sym­
bol swego szczęścia.

Dos, w czasach roszczeń rzeczowych, zbie­
ra eię w naszej oioiicy pędy enaioły ja­
ko surowiec dla spółdzielni ziół leczniczych, 
eo przycz yai eię do odciążenia naszych 
drzew, jako i tc, że jemioła dostarczyć nam 
■•że, jak świerk i jodła, w każdej porze ro­
ba, śwleźaj ■teleed. Redosa jsasee*. że aaaaa 
aaewy 1*1 eta, wywwdńą *j< ed nt-
twy naaeej rofliay, nawet Meella, na Pała- 
biu, to dawne Imielno. (Imiekkik — łow ący 
ptaki, lep*© jemioły). Orw*.

że nrzyyya się Jullus Lamke i w Grudzią­
dzu przebywał tylko 3 miesiące, jako in­
tendent szpitala miejskiego w roku 1943- W 
toku drlsrych dochodzeń, zaczął się plątać 
i przyciśnięty do muru, oświadczył, że Lam* 
perle, okupacyjny landrat Grudziądza, był 
jego przyrodnim bratem. Lam perle go vel 
Lamke przywieziono do Grudziądza. Aże­
by nabrać stuprocentowej pewności co do 
identyczności jego osoby, kompetentne 
czyun-ki postanowiły przeprowadzić publi­
czną konfrontację.

W dniu dzisioj37ym, o godzinie 12 w 
południe, Lamperio, pod silną eskortą 
przetransportowany zostanie z więzienia do 
DUŻEJ SALI RADY MIEJSKIEJ, GDZIE 
RnESZKAŃCY GRUDZIĄDZA, BĘDĄ MO­
GLI OSOBIŚCIE POTWIERDZIĆ WŁA- 
DZOW JEGO TOŻSAMOŚĆ.

Przekonani jesteśmy, że nie setki, ale 
tysiące obywateli naszego miasta, którzy 
bezpośrednio doznali wiele krzywd od tego 
zwyrodniaica — polakożercy będzie mogło 
potwierdzić, czy jest on nim istotnie.

Konfrontacja odbędzie się za kartami 
ws'ęrpu, które od godz. 9 do 12 wydaje prze­
wodniczący Miejskiej Rady Narodowej, tow* 
Zarzycki.

ilsa pomoc 
wMtms it i iM

W grudniu ub. roku przyjechał do Polski 
w delegacji polonii amerykańskiej p. A. Ga- 
dowski. Ponieważ p. G&dowski pochodzi a 
Grudziądza, asa tutaj rodzinę, zatem swoim 
miastem rodzimym zainteresował się spe­
cjalnie.

W wywiadzie, jaki przeprowadziliśmy z 
p. Gadowskim, a który zamieściliśmy w nr 96 
naszego pisma z roku ub., p. Gadowski o- 
świadczył, że dążeniem jego będzie, by Gru­
dziądzowi przyjść z realną pomocą. Specjal­
nie zainteresowała p. G. sprawa połączenia 
kolejowego z lewym brzegiem Wisły, albo­
wiem jasnym jest, że tak długo, dokąd po­
łączenia tego będziemy pozbawieni, nie mo­
żemy liczyć na większą ekspansję przemy­
słu, a tym samym na rozwój gospodarczy 
naszego mias a.

Oświadczenia p. Gedcwskiego nie trakto­
waliśmy jako wiążąco. Tymczasem ckaznja 
się, że Laliśmy do pewnego stopnia w błę­
dzie.

Ctóż w tych dniach nadeszła do Zarządu 
Miejskiego depesza, zawiadamiająca, że a- 
dało się p. Gadowskiemu zainteresować jedną 
z poważniejszych firm amerykańskich, trud­
niącą się budową mostów, która, po zagwa­
rantowaniu Jej pokrycia 75 proc. kosztów 
przez polonię amerykańską, zgodziła się na 
podjęcie prac budowy mostu kolejowego w 
Grudziądzu.

Na potwierdzenie treści depeszy czynem, 
aie czekaliśmy dłiągo.

W dniu wczorajszym kilkoma samochoda- 
mi przyjechał cały sztab techniczny odnośnej 
firmy, który z miejsca przystępuje do pracy.

Dziś, o godz. 10 przed południem, nastąpi 
uroczyste rozpoczęcie pracy przy cburzonym 
moście (ul. Chełmińska).

Tempo budowy ma być iście amerykań­
skie, gdyż, jak nas zapewnił jeden z inżynie­
rów (notabene Polak), mo»t wykończony zo­
stanie aejpóńniej w lietepadale rb.

Jedna więc z najpeważalefsryeh bolączek 
naszego miasta zostanie w ten sposób pomyśl­
nie rozwiązana. (P. C
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— Kir.o „Orzeł" (Tel. 13-78) uzyskiło tylko 
lia 1 Izietf (w dniu 1. 4. 46) ciekawy film, 
i.ue rający Zagładę Berlina. W nad pr ogra- 
Ptie „Swastyka i Szubienica" oraz kronika 
Filmowa-

— WYPŁATA zasiłku wojskowego dla ro­
dzin osób odbywających czynną służbą woj* 
iJhową, oraz zdemobilizowanych, odbędzie się: 
O* piątek, 5 kwietnia br. od godz. 9—10 nr. nr. 
(i—560; od godz. 10—11 nr. nr. 5C1—-SCO; od 
(joslz. 11—12 nr.nr. 601—700. W sobcię, 6-go 
kwietnia br. od godz. 9—10 nr.nr. 70!—754; 
od godz. 10—11.30 d!a niepodjętych od 1—7CG.

Za Prezydenta Miasta: Naczelnik Wydziału 
Wojskcwego (—} Borg, kpt.

— Biuro Stowarzyszenia Obrony Inwalidów 
Cywilnych, wdów i sierot w Grudziądzu znaj­
duje się przy ul. Długiej 5/7.

— Zarząd Grudziądzkiej Spółdzielni Spo­
żywców w Grudziądzu zwołuje walne, roczne 
zebrane na dzień 14 kwietnia 1946 r., o go­
dzinie 10-tei, w loka-acih OM TUR, przy ulicy 
Wybickiego nr 38-40, z następującym po­
rządkiem obrad:
1. Zagajenie, odczytanie porządku obrad 1 

. wypór prezydium.
2. Odczytanie i pttzwęcće protokółu z ostat­

niego Walnego Zgromadzenia.
?. Sprawozdanie Zarządu, bilans oraz rachu­

nek strat i nadwyżek za rok ubiegły.
4. Spnawoadanie Rady Nadzorczej z czynno­

ści n rewizńti w roku ubiegłym,
5. Odczytanie sprawozdania z rewtzjŁ, prze­

prowadzonej przez Związek Rewizyjny 
Spółdzielni R? (o ile rewiizja była prze­
prowadzona).

6-Dyskusja i przyęcie sprawozdań, wymie­
nionych pod 3, 4 S 5. ^

7. Zatwiierdzenie sprawozdań i podział nad­
wyżki!, ewentualnie pokryci e st.rat.

8. Wniosek o udzielenie Zarządowi absolu­
torium.

9. Zatwierdzenie budżetu i planu pracy na 
1946 rok.

10. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 
na ro-k bieżący.

11. Wybory do Rady Nadzorczej (według 
przepisów statutu).

12. Wolne wnroski, zapytania członków i 
zamknięcie obrad.
W myśl § 18 statutu Spółdlzieni Walne 

Zgromadzenie będzie prawomocne bez wzglę­
du na liczbę przybyłych członków.

Bilans za rok 1945 jest wyłożony do wglą­
du w biurach Spół-dzielni przy ul. Toruńskiej 
n.r 6, II piętro.

Ldział w zebraniu biorą członkowie za 
okazaniem legitymacji członkowskiej.

— Komunikat nr. 42 o rozdziale chleba.
W tygodniu od 1—6 kwietnia br. będzie wy­
dawany chleb: kat. i na ode. 7 i 8 po 1 kg 
kant żywn. na m-c marzec, kat. II na ode. 34 
ł 35, kat. III na ode. 34, kat. IR na ode. 33 
i kat. „C" na ode. 4 po 1 kg kart. żywn. na 
Uiesiąc luty.

NA SIEROCINIEC Św. JÓZEFA.
Wezwana przez ob. Gąsiorowską Anmę ob. 

Kaźmierska Jadwiga wpłaca 150 zł. i wzywa 
firmę Jędrzejczak i Nowicki, ob. Zalewskiego 
^Bodega’’.

Wiadomości kościelne
KOŚCIÓŁ Sw. KRZYŻA.

Spowiedź Wielkanocna rozpoczęła się w 
drugą niedzielę postu i potrwa do niedzieli 
Trójcy św. włącznie.

W przyszły czwartek, 4 kwietnia św. Go­
dzina od godz. 18—19 j okazja do spowie­
dzi św.

W piątek, dnia 5 kwietnia wotywa do N. 
Serca Pana Jezusa z wystawieniem o godz. 
6.45 rano.

Od jutra począwszy odprawiać 6ię będą 
Msze św. w dni powszednie: I o godz. 7, 
II o godz. 7.30.

Tam, gdzrle ważą się grzechy ludzkie

Z i i  rozpraw 10 Oirrea w M:\0i
Leonarda Klimkówna, ur. 6. 11. 1908 w

Zamku, pow. Brodnica, zam. w Grudziądzu, 
ul. Legionów 102, w październiku ub. roku 
przechowywała w swoim, sklepie, celem 
sprzedaży, 112 papierosów „Mewa", 38 „E- 
gip®bie“, 20 „Wisła” i 80 papierosów bez na- 
ewy, pochodzących z prywatnego wyrobu.

Sąd skazał winną grzywną w wysokości 
V)0 zł.

Zofia Wilczewska, ur. 24. 6. 1910 w Przy-
lę/kach, pow. Kozienice, zam. w Gruda ądzu 
ul. Mickiewicza 15 i Bronisław Gęsicki, ur. 
14. 11. 1900 w Łasinie, zam. w Grudziądzu, ul. 
Chełmińska 138, skazani zostali po 1 tygo- 
Łłiu ąres-ztu i 200 zł grzywny za to, że ku­
powali samogon od nieznaych kn osób i 
przechowywali go, wiedząc, że pochod-zi on 
* niedozwolonego wyrobu.

Prezydent KRN ob. Bierut, ojcem chrzestnym 
u mieszkańca pow. grudziądzkiego

W Węgrowie Polskim, powiat Grudziądz, 
u małorolnego Franciszka Herdasa urodził 
się d z i e w i ą t y  syn.  Cb. Kerdus zwrócił 
się do Prezydenta Krajowej Rady Narodo­
wej, ob. Bicruia, z prośbą o zaszczycenie ge 
przyjęcia roli kumotra.

W tych dniach nadeszła •drowiedi, w 
której ob. Prezydent wyraża zg na wpi­
sanie do akt Stecu cywilnego swdgo nazwiska 

jako ojca chrzestnego. Równocześnie ob. 
Prezydent polecił staroście grudziądzki emu.

ob. Degórskiemu, zastąpienia go przy dopeł­
nianiu koniecznych formalności i doręczenia 
ojcu chrzzstnika sumy 2969 zł jako dar Oj­
ca Chrzestnego.

Ceremoniał chrztu odbędzie się w drugi 
dzień świąt wielkanocnych w kościele pa­
rafialnym Najświętszej Marii Panny w Gru­
dziądzu.

Zaznaczyć pragniemy, że Kerćusewie są 
szczęśliwymi rodzicami dziesięciorga dzieci i 
to dziewięciu synów i jednej córy,

Powrót rodaków z Rosji
Referat Informacji Oddziała P. C. K. Gru­

dziądz podaje do wiadomości, co następuje: 
Jak sygnalizują nam z Zarządu Głównego 

P. C. K.r -są już w drodze do kraju ogromne 
transporty Polaków, powracających z Rosji do 
Polski. W związku z powyższym Zarząd Głów­
ny P. C. K. za pośrednictwem swych agentur 
radzi osobom, zainteresowanym wstrzymać się 
z wysyłaniem paczek, ponieważ istnieje moż­

liwość, że lada dzień, Jednym z najbliższych 
transportów, członkowie ich rodzin powrócą do 
kraju.

Jednocześnie zawiadamiamy, że Biuro Infor­
macyjne Zarządu Głównego P. C. K. nawiązało 
kontakt z Biurem poszukiwań UNRRA.

Fakt ten pozwoli rozszerzyć i usprawnić 
pracę Biur Informacyjnych P. C. K,

Dwie barki śledzi
d la  m issg k cń có w  Grudziądz: et

Przed świętami Eożego Narodzenia, na sku­
tek nagiego zamarznięcia Wisły, rozładowane 
zosta y w Grudziądzu trzy barki peJnoziami- 
stej kawy, która jako dar UNRRA płynę a do 
centralnej Polska. Amatorzy tego smacznego 
n-apoj-u del-etklowaul już się nią, albowiem było 
ogólno mniemanie, że kawa, w poważnej czę­
ści rozdzielona zostanie pośród mieszkańców 
Grudziądza. Niestety, otrzymaliśmy jej bar­
dzo mało, gdyż zaledwie 100 gramów i to w 
dodatku otrzymali ją tylko posiadacza I kate­
gorii kart żywnościowych. Równocześnie z 
transportom kawy płynął transport śiedzi. 
Śledzie — jak już dooosliśmy — pozostały na 
leże zimowe w Gniewie. Byiy wprawdzie sta­
rania, ażeby samochodami przewieźć je do 
Grudziądza, jednak na skutek dużej ilości tego 
towaru i powszećKmcpo braku środków lo- 
komo c ji, • zmmiaru zrezygnować o.

Obecnie, po ustąpieniu lodów, zaiste4ała 
możOiwość rozprowadzenia śledzi do pierwot­
nego cahi przeznaczenia. Grudziądz, ze wzglę­
du na kolosalnie zniszczenie, został wyjątkowo 
przychylnie no traktowany i przydzielono nam 
dwie barki śledzi o pojemności 14Q,0C0 kg. 
Barki te nadeszły w sobotę do Grudziądza.

Ponieważ rozładowanie tak poważnej ilości 
towaru i specjalne magazynowanie go nastrę­
czałoby poważne trudności i niepotrzebnie 
koszty, wydział aprowizacji łącznie z dyrek­
cją „Spotem” postanowiły inaczej. Mianowi- 
oie zaniechano przewożenia śledzi do maga­
zynów. a postanowiono rozprowadzenie idh po­
śród konsumentów bezpośrednio z barek, które

zakotwiczone zostały w porcie żeglugi Pań­
stwowej (Vistula)

Śladzie otrzymają wszyscy,- z zachowaniem 
jednak progresywnego przywileju. I tak:

Posiadacze kart żywnościowych I kategorii 
4 kg., ta sama kategoria rodzinna 3 kg, II ka­
tegoria pracująca — 3 kg, rodzinna 2% kg, 
III kategoria 2y, kg.

Pozostali, bez jakichkolwiek kart po 2 kg.
Cieszy nas niewymownie, że nareszcie

wszyscy z dobrodziejstw UNRRA skorzystają. 
Bo naprawdę przykro było niejednokrotnie pa­
trzeć, jak ten i ów z zawiścią spogląda; na 
obywatela palącego „Chesterfielda”, lub żują­
cego gumę. Wprawdzie śledzie, to nie specjalny 
rarytas, no, ala w dzisiejszych warunkach, 
zwaarzcza w okresie postu, a najważniejsza, 
w odpowiedniej ilości, przedstawiają wartość.

Cena śledzi — 8 zł. kg.
Posiadacze kart żywnościowych winni je ze 

sobą zabrać, gdyż podlegać będą ortomplowa- 
niu, pozostali przedłożyć muszą zaświadczenie 
gospodarza wznrl administratora doanu, z po­
daniem ilości członków rodziny.

Wydawanie' śledzi rozpocznie się dziś w po­
niedziałek 0 godz 9 rano. Ponieważ barki 
rozsiewane być muszą w jednym dniu, zaan­
gażowano odpowiednią iilość personelu, tak, ża 
przy rozdziale niapewro nikt pominięty nie zo­
stanie.

W każdym bądź razie ci, którzy dysponują 
czasem przed południem, proszeni są, by przy­
szli między godz. 9—12.

Ohl^śozde Gruda! cjdaes sa ekrams
Dziś, w poniedziałek, kino „Orzeł" wy­

świetla dodatkowo dla szerokich mas spo­
łeczeństwa film „Oblężenie Grudziądza”, któ­
ry, nie wątpimy, zechcą zobaczyć wszyecy, 
tym bardziej, że są na nim doskonale utrwa­
lone najbardziej interesujące wałki ii sza­
leństwa zażartego komendanta twierdzy, ge­

neralia Fnicke, jak również najciekawsze mo­
m ent z życia łudnoścń w czasie oblężenia.

Początek o god. 14. Wstęp po 5 zł.
Nie wątpimy, że każdy Grudziądzanin ze­

chce ten film obejrzeć, który utrwali mu w 
pamięci historyczne dni oswobodzenia nasze­
go miasta.

Kurs przodownic gminnych i gromadzkich 
na majątku Melno pow. Grudziądz

Celem podniesień'a wydajności pracy w 
rolnictwie, Powiatowe Biuro Rolnicze zorga­
nizowało w ma ątku powiatowym Melno, 
powiat Grudziądz, kurs przodownic gminnych 
i gromadzkich.

Kur* obejmował wykłady z zakresu wa­
rzywnictwa, hodowli jedwabników, uprawy 
ziół leczniczych, hodowli drobiu tftp. Uwzglę­
dniona była również strona wychowawczo- 
społeczna jak np : rola organizacji społecz­
nej w życiu kobiety wiejskiej; życie wsi w 
świetle zagadnień społecznych; wepólipraca w

przysposobieniach rolniczych, spć-łdaelcześć
i t. p.

Wykładowcami były siły fachowe, posia­
dające duże doświadczenie swego zawodu. 

Kurs udał 6ię znakomicie.
Na zakończenie kursu przybył Starosta 

powiatowy ob. Degórski wespół z przewodni­
czącym Powiatowej Rady Narodowej, ob. 
Musiałem, którzy zwrócili się do kursistek 
z apelem, by wiedzę, jaiką nabyły na kursie, 
przeszczepiały w gromadach i gminach na 
swoje wi.półtowarzyszki pracy.

KUPIĘ krzesła, szafę kucłiemną oraz tapczan 
w dobrym etanie. Zgłosz. pod nr. 73. (466

OBELGĘ, rzucaną na panią G. K. odwołu­
ję. — J. O. (464

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty na 
nazwisko Kalinowski Stanisław, Owczarki, 
oraz dowód tożsamości konia na nazwisko 
Kamiński Władysław, Owczarki, pow. Gru­
dziądz. . (465
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Ołwarcic nowej Spó dzielni
Dzięki steraniem ?es*n Niedzialka pow­

stała spółdzielnia OM TUR, która w tych 
dniach uruchomiła przy ul- Wybickiego 
swój sklep.

Spółdzielnia wyposażona fest bogato w to 
wary wszelkiego rodzaju, a przede wszyslkia 
w artykuły kolonialne.

Przyjmuje się rejestracje kaTt żywnościo­
wych wszystkich kategoryj.

Kierownictwo spółdzielni powierzone zo­
stało tow. Rcbaczewskiemu. Prezesem Rady 
Nadzorczej został tow. Józef Ilofmann.

Nowej placówce życzymy pomyślnego roz­
woju

LEKCJE ŚPIEWU
Przypominamy lekcje śpiewu OM TUR 

które odbywają się w każdy wtorek o go-
{k‘r.1 f> 16.-

Nowy Komisarz Ziemski
Z dniem 29 marca br. stanowisko Komisa­

rza Ziemskiego w Grudziądzu objął inż. Gu- 
dclach.

Komisarz Gudelach znany jest w Grudzią­
dzu od szeregu lat, albowiem pracował tu- 
tai w Okręgowym Urzędzie Ziemskim w 
charakterze wyższego urzędnika.

Mamy nadzieję, że stosunki w Urzędzie 
Ziemskim poprawią się, gdyż dotychczasowe 
częste zmiany komisarzy ziemskich powodo­
wały poważae niedociągnięcia w tym Urzę­
dzie.

Ceszymy się, że poważne to ©tanowćsko 
zajął fachowiec, który długoletnim swoim 
doświadczeniem, a przede wszystkim solidno­
ść ą. daje gwarancję należytego wypełnieni* 
obowiązków przez ten Urząd.

sr ortu
PIĘŚCIARSKIE MISTRZOSTWA 

MIASTA GRUDZIĄDZA.
W środę, 27 bm. rozpoczęły się pierwsze 

powojenne indywidualne mistrzostwa bokser­
ski* miasta Grudziądza. Na ringu stanęło 
27 zaiwodmóków. Poziom walk pierwszego dnia 
maogół zadawalający, w drugim dniu słabszy.

W wadze papierowej Baranowski I zwy­
cięża na punkty Łotewskiego, obaj TUR. — 
W wadze muszej Haczyński (TUR) zwycięża w 
drugim starciu przez k. o. swego kolegę klu­
bowego Nowaka. — W II walce muszej Roda 
(niestow.) nokautuje w pierwszym starciu Mu­
rawskiego (TUR). W III walce muszej Leppek 
(TUR) przegrywa w drugim starciu przez k. o. 
z Ziółkowskim (M. K. S.). W wadze piórko­
wej Polakiewicz (TU!R) wypunktował Burchar­
da (TUR) W II walce piórkowej Nowakowski 
(GKS) nokautuje w drugim starciu Sprawskie- 
g« (TUR). W wadze lekkiej Baranowski U 
(TUR), w najpiękniejszej walce wieczoru zwy- 
c eżył minimalnie na punkty Grajkowskiegc 
(TUR), w II walce lekkiej Rzeniecki zwycięża 
«a punkty Mesndata obaj (TUR). W wadze 
średniej Trzybiński (TUR) zwycięża Prygans 
(TUR)-

W drugim dniu mistrzostw odbyły się trzy 
wałki. W finałowej walce wagi papierowej 
Baranowski I (TUR) zwycięża na punkty 
Ha Moi ego (TUR), zdobywając mistrzostwo 
miasta. W walkach półfinałowych, w wadze 
muszej, Roda (ndestowarzysnony) zwyciężył 
aa punkty Haczyński ego (TUR); w wadze lek­
kiej Wieckii wypunktował Baranowskiego II 
(obaj TUR).

PRZED BOKSERSKIMI MISTRZOSTWAMI 
POLSKI

ŁOZB otrzymał przed kalku dniami zgło­
szenia zawodników, którzy wezmą udział w 
mistrzostwach Polski w boksie. Zgłoszone zo­
stały okręgi: gdański, lubelski 1 częstochow­
ski. Ostatni-o nadesnły nowe zgłoszenia z* 
Śląska, Krakowa oraz Pomorza.

Pomorze zgłosiło następującą ósemkęi 
Borowicz, Jóźwiak, Zalewski, Sowiński, Wi- 
kldótfki, Bednarz, Siocki, Romankowski.

Sam ochody
ciężarów© 
o s o b o w e

Motocykle 
Przyczepy

uprawnionym nabywcom dostarcza odwrotnie

PunLł ZLyfu LmocLoJów
Toruń, ul. Dąbrowskiego 26

Telefon nr. 561

KUPUJE stale cukier Wytwórnia cukierki 
i pierników. Paweł Borkowski Grudziąi 
Św. Wojciecha 24. (3

Wydawra K >m let P P S  Grudziądz 
A dr es Reda kr ji Grudz ądz Małogrobiowa i 
Telefony: Administracja 1215 

Redakcja 1319 
Dyrektor drukarni 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 ił. dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej Zwykłe za tekstem 8 zł za 1 mm jednołamowy w tekście 15 zł za 1 mm jedneł 
Urzędowe przetargi nekrologi: 5 zł, za 1 mm jednoł. Komunikaty orgaaizacyj zawodowych 
i społ. (w teksc’e) 1 zł za wyraz Za terminowe Ogłoszenie nie przyjm się odpowiedzialności

Abonament miesięczny 36— zł

Redaguje Kole0um. — Sekretariat czynny 
od godz 8—16-tej. — Redaktor naćz. przyj­
muje od godz 11—12. — Nadeełajiych ręko­
pisów Redakcje nie zwraca. —■ Artykuły na­
desłane. a nie zamów, nie będą honorowane.

Drukarnia Pomorska i—> P. P. S. Grudziądz, ul Małogioblowa 2, Telefon 1215,



Głosu Pomorza"

« ! l ±Rok I i Grudziqdz# poniedziałek 1 kwietnia 1946

Wpływ jednostki na rzeczywistość dzisiejszą
Uczucia są motorem działania jed­

nostki.
Jako najważniejszy bodziec do 

czynu nadają działaniu intensywność, 
wpływając pobudzająco czy hamują­
co na psychikę człowieka.

Uczucia są różnorodne. Ogólnie, 
rozpatrując je na płaszczyźnie korzy­
ści społecznej, dzielimy je na pozy­
tywne i negatywne. Ujmując je pod 
kątem widzenia etycznej wartości 
jednostki, dzielimy je na szlachetne i 
niskie.

Naogół rzecz biorąc, pokrywa ją się 
te dwa podziały. Jednostka — jako 
drobny ułamek społeczności, wśród 
której żyje — podlegając prawom i 
obowiązkom ogólnym, uzależnia silą 
rzeczy swój własny sąd o jakimś czy­
nie, a tym samym i o jego pobudkach, 
od ogólnej opinii innych ludzi.

Dzieje się to bądź nieświadomie, 
i wtedy jednostka wdraża się do ogól­
nie przyjętej normy postępowania 
siłą przyzwyczajenia, bądź też — 
jednostka ustosunkowuje się do tej 
opinii — świadomie. I wówczas, albo 
tę opinię o własne, zgodne zdanie 
wzmacnia i pogłębia, albo też tej opi­
nii się przeciwstawia, od niej się unie­
zależnia, z pod niej się wyłamuje.

Jeżeli jednostka świadomie postę­
puje wbrew ogólnie przyjętej opinii z 
krzywdą niełylko dla tej opinii (któ­
rą stara się osłabić) — ałe przede 
wszystkim dla społeczności, wśród 
której żyje, mówimy o uczuciach ne­
gatywnych. szkodliwych dla społe­
czeństwa.

Jeżeli zaś uczucia, powodujące jed- Gdzieś się rozwiały marzeń złudo* obrazy, 
nostką zbiegają się w zgodnym ryt-Kt6re życjcm jain!aly 1 życle bu4zljy>
mie z korzyścią ogółu, mówimy o po- G ^  ^  rfote, które tyle razy
zytywnym ustosunkowaniu się jed- XT , , ,  ̂ , , .
nostki do społeczeństwa. Jednostka, Na“”lar' “ »*> *°c*cl‘
przejawiająca takie podejście, jest 
bezsprzecznie bardziej wartościową 
od tej, która nieświadomie, machinal­
nie się nagina do ustalonej z góry 
normy praw i obowiązków.

Zaznaczyliśmy uprzednio, że po­
dejście pozytywne pokrywa się na­
ogół z podejściem etycznym, szla­
chetnym; negatywne — z niskimi po­
budkami działania jednostki.

Naogół — ale nie zawsze.
Nie zawsze te pojęcia pokrywają 

się bez reszty, a czasem są z sobą 
nawet sprzeczne! Podobnie jak nie 
zawsze się pokrywa interes ogółu z 
korzvścia osobista iedoostki.

Rozważmy dla przykładu kwestię 
egoizmu.

Człowiek — żyjący sam, niezależ­
ny od innych jest abstrakcją. Poję­
ciem.

Jako jeden (coprawda najwspa­
nialszy) z wielu tworów przyrody, 
żyje na świecie wespół z innymi ludź­
mi, na tle świata roślinnego, wespół 
ze światem zwierzęcym. Stąd też 
podlega prawom ogólnym, regulują­
cym jego życie, jego istnienie i jego 
śmierć. Stąd również podlega dąże­
niom przyrodzonym, którym podpo­
rządkowane jest wszelkie żyjące ist­
nienie. Najważniejszymi z nich to: 
dążenie do samozachowania, którego 
wyrazem jest walka o byt, o życie, 
oraz dążenie do zachowania rodzaju, 
popęd płciowy.

W całej przyrodzie walka o byt, o 
istnienie wyraża się bardzo jaskrawo 
w t. z w. prawie silniejszego. Zwycię­
żają organizmy silniejsze.

Z czasem słabszy fizycznie uczy 
się korzystać ze swego sprytu i rozu­
mu, (przechodząc przez stadia ewolu­
cji), już nietylko dla samej techniki 
walki, ale i dla poprawienia sobie 
ogólnych warunków życia. Przysto­
sowuje się do otoczenia, do klimatu 
odpornie je, asymiluje się (czasem na­
wet tylko pozornie) — zawsze z ko­
rzyścią dla siebie. (Przypomnijmy

M łodość

budziły

Gdzieś się w mgłach rozwiała najdroższa 
złuda...

A zimnu, twarde życie drogę kopie, grodzi,
Tylko młodość potrafi tworzyć bajki cuda,
Zabiera |e z sobą, gdy od nas odchodzi.

Tylko młodość beztroska jasną pieśnią 
dzwoni,

O snach, które nie miną, ani się nie 
prześnią,

Bo sama jest syntezą dźwięku, barwy, woni.
Bo sama jest ze wszystkich najcudniejszą 

pieśnią!

Wł a d y s ł a w W o n g • I

różnorakość kolorów sierści zajęczej 
w różnych klimatach, barwę skrzydeł 
motylich, choćby naszego pozornie 
niewinnego bielinka ka>pustniaka, syk 
węża, który jest jego jedyną obroną, 
kolce róży).

Podobnie — z ludźmi.

Najważniejszym, najbardziej prze­
mawiającym bodźcem dla tych zmian 
jest... egoizm.

Z punktu widzenia wartości etycz­
nej nauczyliśmy się ujmować egoizm 
jako motyw niski, zimny, wyracho­
wany.

Spójrzmy nań jednak pod innym 
kątem widzenia.

W społeczeństwie cywilizowanym 
egoizm ulega ciągłej modyfikacji na 
rzecz innych. Szlachetnieje.

Stopień kultury narodu i nieodłącz­
nej odeń cywilizacji pozostaje w od­
wrotnym stosunku do egoistycznych 
żądań jednostki. Im wyższa kultura 
narodu, tym bardziej ogranicza się 
egoistyczne wymagania jednostki, a 
powiększa się obowiązki na rzecz ca­
łości: społeczeństwa, państwa, które 
jest najwyższym wyrazicielem praw 
narodu, n̂  wewnątrz, oraz na ze­
wnątrz, dzięki sile, którą reprezen­
tuje jego władza.

Egoizm, przekształciwszy się w ro­
dzinny, stał się z czasem — dzięki 
ewolucji — narodowym, uwypuklają* 
w pełni uspołecznianie jednostki, -jej 
ofiarność w podporządkowaniu się 
systemowi praw i obowiązków, syste­
mowi, powstałemu dla dobra wszyst­
kich obywateli, ten sam naród stano­
wiących.

Egoizm jednostki może więc byó 
dla narodu wartościowym źródłem 
energii, jeżeli, uległszy sublimacji, 
ma na celu dobro powszechne.

Natondast w pierwotnej swej for­
mie będzie zawsze pobudką niską, a 
więc i dla narodu szkodliwą.

Już na podstawie tych krótkich 
rozważań dojdziemy do wniosku, że 
nie uczucie samo — jako takie— sta­
nowi wartość bezwzględną, ale, że tę 
wartość nada uczuciu dopiero nasta­
wienie jednostki, jej dobra wola w 
stosunku do innych, stopień jej kultu­
ry wewnętrznej. Słowem wartośó 
uczucia zależy od tego, jak je „homo 
sapiens" w «Łobie przekształci.



Czy swoje podejście do życia po­
trafi do tego stopnia zmodyfikować, 
by wrodzony każdemu egoizm, uległ­
szy uwzniośłeniu, stał się wartościo- 
twym i pożądanym dla ogółu, czy też, 
(zamknąwszy się w ciasnym kręgu ego­
istycznych dążeń i zmagań dla dobra 
(własnego i własnej rodziny, głuchy 
i ślepy na braki i potrzeby swych 
(współziomków, będzie dbał w sposób 
bezwzględny, a zatem i niezawsze 
(prawy, przede wszystkim i tylko o in­
teresy własne,.,

W dzisiejszych powojennych wa­
runkach, powodujących siłą rzeczy 
nietylko obniżenie ogólnej stopy ży­
ciowej całego społeczeństwa, ale i 
dotkliwą nędzę wielu obywateli, 
iegoizm jednostki wyzwolił się z nie­
słychaną siłą niemal w pierwotnej 
fiwej postaci.

Spotykamy się z jego brutalnością 
naokół.

Znalazł swój wyraz nietylko w 
prawie siły (mocnych łokci, pleców,

Łięści), lub w zastępczym prawie chy- 
•ości i sprytu, zapewniającym jakie 

takie przeżywanie ciężkich okresów 
; (życiowych, ale stał się nawet momen­

tem, na którym wygrywa się dzisiaj 
posunięcia polityczne.

Egoizm stał się groźnymi Stał się 
Kwestią palącą. Nietylko dla naszege 
Życia społecznego, ale i dla naszege 
bytu politycznego.

Warto więc i trzeba zwrócić nań 
{Czujną uwagę.

Zbliża się ważna dla Polski godzi- 
pa. W obliczu tej godziny, która wy­
bije na nasze lepsze jutro, lub dalszą 
niedolę, uczyńmy rachunek sumienia. 
■Zadajmy sobie pytanie: „Czy zrozu­
miałe i zdrowe uczucie egoizmu obra­
cam dla własnego dobna i korzyści 
bez względu na współziomków i 
kraj ?

: Odpowiedź na to pytanie będzie
równocześnie stwierdzeniem tego, czy 
miłość ojczyzny jest naszym prawem 
najwyższym. M. K.

» ■

Toruń gromadzi dzieła sztuki

 ̂ Torunia przywierano część odzy-
Bkanych ekapon-atów dawnego Muzeum 
Miejskiego. Ogółem Muzeum zdołało oA- 
eyskaó około 400 obrazów, 327 sztychów, 
W miedziorytów, t starych ryaunków 

„ Porania, 9 podobizn Kopernika, częśt 
, **>i«rów etarej ceramiki, hromi, zibrei, 

{Sprzętów antycznych oraa kolekcję *»- 
*aiain«.tycaną.

De Torunia wrócił także wielkich re»-
■oiaTÓw obraa olejony Mariana Jairooayh-
•kw\go pt. „Traktat Toruński1*. Motnumer- 

> tam# to dzieją które powstało ne 10 lat 
przed „Hołdem PruekLm** Maiejlki. praed- 

v*-i htowoa akt podpisania pokoju toruńskie- 
w r- 14G6. Obra® ten, odznaczony m e 

„ - Walem na Wystawie Powszechnej w Wde- 
^  ^  idaii n W 1977 y., znajdował się przez 

y itełetóąthi łat w Muzeum Mieliyńskich 
»i POWMMńtt,

Odkrycie tajnych
(Wt Archiwum Państwowym w Szcze­

cinie, które mieści się w dawnym gma­
chu archiwum miejskiego, znaleziono 
ostatnio szereg tajnych akt niemieckich 
fz piec żęciami „Gehenane® StaaisarciiiY Pu- 
blikationselelle” aur fuer Dieastge- 
brauchr. Jest to zbiór wydawnictw, do­
tyczących Poilslki i Czechosłowacji w o- 
kresie pierwszej i drugiej wojny świato­
wej, ja*k również w okresie międzywo­
jennym. M. inn. znajdują się tam nie­
mieckie tłumaczenia publikacja polskich,

akt niemieckich
odnoszących eię do udzdaJu Pomorza w 
walce Polski o niepodległość, udzdału epo-? 
łeczeńsit.wa w i eik opolski ego w powsta­
niu 1918—19 wraz ze spisami nazwisk 
patriotów polskich w poznańskim oraz 
liczne artykuły pnasy podziemnej w Pol­
sce z okresu ostatniej okupacji. W po­
siadaniu Archiwum znajduje eię rów­
nież kompletny zbiór wszystkich publi­
kacji emigracyjnej prasy polskiej, wyda­
nych w latach 1930—1944.

Świetlice i Domy Kultury na Pomorzu
Zachodnim

Akcja świetlicowa ma Pomorzu Za­
chodnim, pomimo trudności natury tech­
nicznej rozwija się pomyślnie. Jak do­
tychczas, założono na terenie wojowódtz> 
twa około 300 świetlne, 28 domów Kultu­
ry i Domów Ludowych-

Przodują placówka w Choszcznie 1 w 
Bialogrodzie, gdzie młodzież i dorośli 
wykazują dużo inicjatywy, oaego dowo­
dem są zorganizowane zespoły teatralne, 
towarzystwa śpiewacze i inne.

Rozpoczęto już prace przygotowawcze 
do turnieju świetlicowego. Na wstępie 
będzie przeprowadzony turniej w powia­
tach. Z kolei wyróżnione świetlice wej­
dą do rozgrywki wojewódzkiej, a następ-

Młodzież angielska 
pod tęczowym sztandarem

Kooperacj'a angielska posiada sil­
ną organizacji młodzieżową. Jest to 
właściwie zespół organizacji grupu­
jących się w Brytyjskiej Federacji 
Młodzieży Spółdzielczej. Związk:em 

) obejmującym młodzież już od L4 7 
do 11 jest t. zw. „Zabawa tęczowa'*. 
W organizacji pod nazwą „Tropicie­
le", zrzesza się młodzież w wieku od 
11 do 15 lat, wreszcie trzecia grupa 
są to Kluby Młodzieży Spółdzielczej, 
w których pracuje młodzież od wie­
ku szkolnego do lat 20. Każda z tych 
grup ma swój odrębny kodeks.

Ruoh angielskiej młodzieży spół­
dzielczej ma za zadanie:

1) organizowanie młodych dla 
działalności społecznej, kulturalnej i 
wychowawczej,

2) rozwijanie osobowości i charak­
terów oraz zdolności samodzielnego 
myślenia i działania przez budzenie 
zdrowych zainteresowań i samokon­
trolę;

3) nauczanie społecznej roli ko­
operacji, czyli współżycia w groma­
dzie na każdym odcinku życia;

4) organizowanie akcji wczasów 
(zdrowie i tężyzna fizyczna, jako 
podstawa tężyzny duchowej);

Kluiby Młodzieży Społecznej, gru­
pujące młodzież najstarszą, dzielą 
się na różne grupy, zależnie od za­
interesowań członków. Prowadzą one 
działalność bardzo ożywioną i wszech­
stronną, organizując przedstawienia 
teatralne, zespoły muzyczne, chóry,

nie wyróżnione zespoły wyjadą na tur­
niej do Warszawy.

Wydział Polityczno Wychowawczy 
przy woj. Urzędzie Informacji i Propa­
gandy przeprowadzą obecnie organizacje 
4-tygodniowego kursu dla kierowników 
świetlic.

Dorobek prac Domu Kultury Robot­
niczej w Szczecinie zostanie nieba w em 
wzbogacony o czytelnię i bibliotekę, or- 
organizowaną przez miejski Komitet 
PPR, Zostanie również otwarta twśetfcc* 
która umożliwi między innymi prowa­
dzenie planowych kursów dramatycz­
nych i muzycznych.

prace praktyczne i grupy dyskusyjne.
Wychodząc z założenia, że w pań­

stwie demokratycznym każdy oby­
watel powinien umieć sformułować 
swoje myśli i dać im wyraz w pu­
blicznym przemówieniu, kładzie się 
duży nacisk na wyrabianie tej umie­
jętności poprzez organizowanie kon­
kursów, przemówień publicznych.

Organizowane są również grupy 
sportowe pod hasłem „Zachowaj 
sprawność" (t. zw. Kapp — Fit). 
Największym powodzeniem ł popu­
larnością cieszy się grupa rowerzy­
stów, pływania, sportów lekkoatle­
tycznych i obozownictwa.

Zasadniczym zadaniem Klubów 
jest wpajanie w młodzież praktycz­
nych zasad wspólnoty działania, któ­
re są podstawą spółdzielczości.

Ogólno-narodowe zjazdy przedsta­
wicieli młodzieżowych związków 
spółdzielczych, bdbywają się dwa ra­
zy do roku. Na zjazdach tych oma­
wiane są prace wykonane, oraz pla­
ny na przyszłość. Najbliższym zada­
niem angielskiego ruchu młodzieży 
spółdzielczej, jest przeniesienie ideł 
kooperacji rozwiniętej dotychczas 
tylko w miastach — na teren wsi.

Przy pomocy Brytyjskiego Związ­
ku Spółdzielczego (odpowiednik na­
szego „Społem") organizowane są 
szkoły letnie t.zw. „Summer Schools" 
i kursy week-end‘owe dla czlonkówf 
działaczy i kierowników klubów.

jL. Af.
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Za kołem polarnym
Na dalekich krańcach Europy, tam, 

gdzie Ocean Lodowaty obmywa skaliste 
fiordy, wśród niegościnnych gór, żyją 
reszitikd niegdyś licznego narodu, który za­
mieszkiwał nie tylko pół Skandynawii, 
lecz także obozowiska swe rozkładał nad 
jeziorem Onega.

Są to Lapończycy, mały, ndepokafmy 
ludek, o skośnych oczach i krzywych no­
gach.

W wiecznej wędrówce poprzez góry 1 
tundry, ostatni koczownicy Europy prze­
biegają ze swymi stadami renów ogromne 
przestraenie północy trzech państw skan­
dy* a wiskichi: Szwecja, Finlandia i Norwe­
gu. Szczep ten, który tyle wycierpiał, na 
który dawniej polowano jak na zwierzy­
nę, powoli wymiera.

Ekspansja Finów i Szwedów ku półno­
cy wypiera ich ku najbardziej odludnym 
t  niegościnnym częściom kraju.

Wiele nazw geograficznych nad zatoką , 
B otoicką wctkasuje na to, że niegdyś mię­
saka k tam Lapończycy.

Nawet w górach, zdawałoby się nie­
zdolnych do zanńesżkiand a, gdzie żadna 
kulimra rolna nie może się utrzymać, zja­
wiają się osiedla górnicze 1 fabryczne.

Bogate złoża rudy Żelazn ej powodują 
napływ ludza z południa. Giszę i majestat 
wic«,auie ośnieżonych gór, przerywa ryk 
«yre«y lub stuk potężnych młotów hut­
niczych. Do kopalń buduje się drogi, kó- 
^®je, do fiordów wpływają parowce wszy­
stkich bander świata. Nic więc dziwne ge,

w tym otoczenóu koczownik czuje się 
ńls, ucieka w niedostępne góry, traci reny, 
którym brakuje paszy, łub śeż aostaje ro­
botnikiem. Dzieci jego są wątłe i szybko 
umierają.

Lecz mimo ciężkich warunków byto­
wania Lapońcaryk jest pogodny, a jego 
dzieci należą chyba do najweselszych n* 
święcie. Jakkolwiek od najmłodszych łat 
zmu®zone pomagać rodzicom — ma dale­
kiej północy nikt ma próżnowanie pezwe- 
1W «obie nie może, nigdy nie tracą hu* 
moru 1 aab a wami wykazują dużo pomy­
słowości.

Już dzrsseęcdolełaia dziewczynka po­
trafi upiec chleb, a chłopak w jej wieku 
wiosłuje podcaaa połowu na ciężkiej ło­
dzi ojca, lub szuka w górach jaj ptasich. 
Z wiekiem roafzeasa się sakr es pracy. 
Czteraaetole»UJi Lapończyk jest już prawtis 
dorosłym człowiekiem. Dziewczyna nie 
tylko gotuje, lecz wyprawia również skó­
ry ł eeyie ubrania futrzane, co nie jeeft 
wnale rzeesą łatwą. Młodzi mężczyźni 
najmują stą resasai. Strzegą ich na pa­
stwisku i podczas marszu łapią na ł^sso, 
jeiczą przód wędrówką.

Młodość dla tych dzieci dalekiej pół­
nocy wcześnie się kończy.

Jedyną rozrywką w tych dalekich, cd- 
htdsych stronach są zawody i ćwiczenia 
Łzycase, Lapończyk posiada już w swst 
naturze żyłkę współzawodnictwa 1 dlatego 
pasjonuje się wieloma sportami. Wielkie 
wyścigi jazdy włókiem za zenem (sklring) 
Są dorocznym świętem, gromadzącym do­
le ciekawych. W konkurencji tej star­
tują jednak zwykle sławi, właściciele du­
żych et ud, którzy chcą ssę pochwalić

pięknym# wyścigowymi renami. Młodzieży 
pozostają zwykle biegi narciarskie, walka 
wręcz i skoki.

Dzieci Lapończyków nie dużo się uczą.
W górach umiejętność rzucania las­

sem czy zszywania skór jest rzeczą bar­
dziej cenną rf pożytecaną, niż np. znajo­
mość algebry; rządy państw skandynaw­
skich, wychodząc jednak z założenia, że 
nie mogą tolerować na swych terenach 
zupełnych dzikusów, zorganizowały spe­
cjalne szkolnictwo dla młodych norma- 
dów. Dawniej wychowaniem Lapończyków 
zajmowali się wędrowna nauczyciele, któ­
rzy przenosili się razem z obozowiskiem 
koczown ków, ucząc ich dzieci i udziela­
jąc rad, dotyceąeycb drobiazgów życia co­
dziennego.

System ten jednak, tak jak poprzedni, 
kiedy to *miee8ca&no młodych Lapończy­
ków w internatach ma probostwach, nie 
dał dobrych rezultatów. Obecnie minister 
oświaty wprowadził nowy system.

Malcy uczą się, nie zmieniając zupełnie 
trybu życia, w warunkach, przypominają­
cych koczownika w górach. Szkota, tak 
samo jak internat — to zwykłe keta (na­
miot łub szałas), zbudowane z drzewa lub 
torfu. Nauczycielami są^pr ze ważnie La- 
poaJkl. Nauka csytanśa i pisania 4?a młod­
szych odbywa się po łapońsku, dla doro­
słych po «pwedzłk;u.

Zajęcia podoaas niepogody odbywają
się w jurcie.

Na środku koty pali się ogień, który 
oświetla wnętrze 1 umożliwia czytanie.

Ławkę ma jedynie nauczycielka, dzieci 
siedzą aa ziemi. W dnie pogodne dzieci 
trezą się na polu. Trach a naznaczyć, że na 
północy rok szkolny trwa podczas krót­
kiego lata ■— dwa do trzech miesięcy.

Skrzypaczki
Te skrzypaczki moje rude 
Wiszę wciąż aa ścianie,
Zamiast grywać, pędzić nudę,
Ja nie spojrzę na nie.

Same one śpiewać nie chcą,
Choć melodie wszystkie zndją 
Czasem tylko brzęknąć zechcą. 
Kiedy muchy na nich grają.

Poeóż tedy sme wiszę?
dok nie grywam na nich wcale,
Ludzie głoes ich nie słyszę,
One nama cierpię żale.

Lepiej fconMŚ Ich darnję, 
lłiechńe sobie grywa mile,
Niech się głosem ich raduje 
I napomni smutne chwile.

leż czasem, gdzieś z ukrycia,
Będę słucha! w myśl zwątpienia, • 
Szatan deszczu, wiatru wycia,
Z moich skrzypek cudne pienia.

V a « U w  E w e r t o w a k t

Główny nacisk kładą Lapończycy tm 
religię. Nie jest to dziwnym, jeśli się we­

źmie pod uwagę, że ostatnii poganin roetai 
ochrzczony eto lat temu, w połowie idbie- 
giego stulecia. Lapończycy, oburzeni nie­
taktownym postępowań em pewnego pa­
stora z Kantakeino w T.unmarkid norsre 
skiej, urządzili rzeź przybylców z połu­
dnia. Zresztą jeszcze dziś wiele przesą­
dów wskazuje na to, że ci ostatni koceo- 
wnicy Europy wie są z całego serca chrze­
ścijanami.

Drugim ważnym przedmiotem, któremu 
poświęca stię wiele uwagi, j-eet historie 
szwedzka d nauka o państwie.

Malcy codziennie wc.ągaję na maszt 
sztandar państwowy, któremu następni# 
oddają honory, Tendencja zjednania La­
pończyków <łła szwedzkie’ idei państwo­
wej jest waogół nowa 1 datuje się zale­
dwie od kilku lat, kiedy to udano sofcie 
sprawę, że nieurodzajne prowincje pół­
nocne z racji swych ogromnyeh bogactw 
rud żelaznych, tak ogrotmue potrzebnych 
każdemu państwu do prowadeeai-a goepo- 
darki wojennej, stać się mogą obiekten 
obcej inwazji. W tym wypadku większa 
ilość ludzi, doskonale obeznanych z wa­
runkami życiia w strefie polarnej, mogła­
by w razie wojny odegrać sw*ją rolę.

By zrekompensować ledsefc rodzAcotr 
fakt, że przez kilka mie-aęcy w roku dzie­
ci nie pomagają im w pracy noży się mło­
dych Lapoiictzyków szeregu umiejętność 
praktycznych z zakresu hodowli renów 
medycyny i raemiosł.

Lecz gdy nadchodzi jesień, a po fynr 
długa noc polarna, dzieed wraonją ze soko­
ły do rodziców.

Koczownicy kończą wtedy letnią .wę­
drówkę przez góry i rozbijają swe oho- 
sy w dolinach, gdlzie gęsta lniana losu 
chroni ludzi d zwierzęta przed wściekłym 
podmuchami burz polarnych.

Wtenczas naokoło ognisk* zbiera się 
cała rodzina 1 płyną stare ©pow'eśżł c 
Uldasie, olbrzymie okrutnym. * głupia t 
żonie Rutagis, o Stallo — karzełkach 
mieszkających w jeziorach, o czarowni­
cach, o duchach gór strasdfcwych 1 do­
brych, o zwierzętach, które ranumieją mo­
wę ludzką i o ludziach, etiraessiejseych As 
biednego Lapończyka, niż najgorsze swie- 
rzęta.

Wtenczas ginę cały wpływ, jaki wy­
warła szkoła na duseę dzteska.

Natknąwszy aię w poseory »a tajemni 
ort kam:enie, znaczone rsoasii, młedy 
Lapończyk odda im cześć, tak jak to COy 
ndli jego ojciec, dziad l pradziad.

_______________ S.Ł,

Nowy'kurs wsłępny 

na uniwersytecie toruńskim
Uniwersytet Mikołaj* Kopernik* W T» 

run i u otwiera nowy bure mribępny. Wojk 
ula, należy składać nr bkassdh iź d lS ih  
Wydział* Mateanatysws nęsysnrtsdeisge 
Humanisty ccnego, Ararwno-Bkonomiezeegi 
l  Sshds ft ęksyoh.



Od Redakcji
'ŁJ 'jednym z pierwszych numerów dzielili się z innymi swemi przeżycia- 

LMeracko-Nmikowego zwra- mi, wspomnieniami — no i próbowa- 
\~^Bfdiśmy się już do Młodych Talentów li swoich talentów,*

zachętą do próbowania swych zdol- j ak zauwaiyliście dodatek nasz na- 
\  Mości i talentów literackich. żywa się „Literacko-Naukowy" i za-

~ pfie mogę zaprzeczyć, że odezwa wiera osobny dział „Młodzi piszą", 
nie przeszła bez echa i dość dużo Umieszczamy więc artykuły z dzie- 

C^lftateriału do nas wpłynęło. dżiny literatury, sztuki, nauki, muzyki,
> ~ . . .  , . . n__, ... malarstwa, wiersze, nowelki, opowia-
f c f l J H Ł ! * £ 2  dama, fał .  żeby dla k a żd e j byłoCzytelnicy, wykorzystujemy wszyst 

co tylko jest możliwe i nadaje się 
do druku, pozwalamy sobie nawet na 
poprawianie i uzupełnianie Waszych 

% ^ niektórych artykułów, aby Was nie 
zniechęcać do dalszej pracy nad 
Fo6ą.

vV Są jednak pevme rzeczy, które do 
druku absolutnie się nie nadają, po- 
meważ nie odpowiadają, albo treścią, 
ialbo formą (np. wiersze).

* Są jeszcze inne rzeczy, nadsyłane 
* x do nas, które naprawdę bardzo źle 
t świadczą o ambicji.i honorze danego

* czytelnika — to są plagiaty — popro-
* 'stu przepisane z jakiejś książki czy
- 'czasopisma i podpisane swoim naz- 
' wiskicm. To już jest bardzo nieładnie,
- bo jeśli redakcja nie zorientuje się
* vzaraz i nawet taki „utworek" umieści, 

ifo zorientują się czytelnicy, którzy
* Zwrócą nam na to uwagę.

" l cóż? Jak się czuje podpisany 
autor obcego utworu?

Dlatego lepiej próbować swoich 
sil i zdolności, może z początku bę­
dzie trudno i artykuły będą słabe, ale 
przy wkładzie odrobiny dobrych chę­
ci i pracy wszystko z czasem daje się 
poprawić, wyrównać, a nawet udo­
skonalić.

Dlatego, Drodzy Czytelnicy, zwra- 
camy się do Was, abyście chcieli szcze­
rzej zainteresować się naszym Do­
datkiem i na jego łamach wypowiada­
li swoje uczucia, zainteresowania,

coś ciekawego do przeczytania, bo 
zainteresowania czytelników są prze­
cież różne.

Dlatego uważam, ze pole do popi­
su jest duże i nie wątpię, że będziemy 
teraz otrzymywali więcej artykułów 
ciekawych, które naprawdę chętnie 
wykorzystamy. Zdanie nasze i ocenę 
znajdziecie zawsze w „Odpowie­
dziach Redakcji" i jesteśmy pewni, 
że współpraca nasza będzie się bar­
dzo miło i pomyślnie rozwijała.

Każdy z nas ma ncpewno niezli­
czoną ilość przeżyć, wspomnień, upo­
dobań, którymi napewno chętnie po­
dzieliłby się z czytelnikami.

A więc zabierzmy się do pracy, 
próbujmy naszych talentów w myśl 
pięknej zasady: „Mierz siły na za­
miary — nie zamiar według sił".

Nasza Wio

Rozszumiały się drzewa na wiosnę,
I radosne ślą wokół westchnienia —
I oblicze słoneczne, radosne,
Znów przybiera nasza polska ziemia!

Bo choć przeszła katusze najkrwawsze 
Lecz wierzyła, że los jej się zmieni, 
Dziś ją mamy na wieki — na zawsze, 
Więc nie damy najdroższej nam ziemi.

Mocarski Stanisław,

Szkolenie kadr nauczycielskich
Zapotri?ebowiinie na nauczycieli s*kół po* 
{Wiezechnych na Dolnym Śląsku wynosi 1000 
Ipeób. Ponieważ przypływ nauczyceli w 
(•roje wóbzw ach cemtnalnych nie po­
krywa zapotrzebowania. Kuratorium O- 
Łręgu Sekoincgo Wrocławskiego przystę­
puje do jnlemsy wnego szkolenia mauczy- 
pivU na w'a4myra te remie.

Ktsztahcen e przyszłych nauczycielu od1- 
Hagogiczuych na kursach, prowadzony en 
przy liceach pcó^ogticznych; 8a kursach 
■peda£o|$:canych przy inspektoratach 6zhol- 
mych i na kurwach, organizowanych przy

gimnazjach cgóinnksetałęących dla ucz­
niów IV klasy. Nia kursy pedagogiczny 
przyjmuje się kandydatów z ukończonymi 
4-ma klasami gimnazjum nowego typu lub 
6-ma klasami starego typu, w wtieku o> 
18—30 noku życia. Kandydaci otrzymają 
wyżywienie i pomieszczenie w mierna 
lach.

Kursy rozpoczną się 1 kwietnia d trwać 
będą do 31 Lipca b*r. Wpisy przyjmują 
inspektoraty szkolne 1 dyrekcje zakładów 
ksztailceuli>a nauczycieli

W y c i e c z k a  p r z e d s t a w i c i e l i
p o lsk ieg o  św ia ta  kulturę* rtego  

do  Anglii
Ministerstwo Oświaty wyzna- ryto pię­

ciu profesorów uniwersytetów ; 'Lskich, a 
Mkunowticie: prof. Mariana Grzyba wskiego, 
z Uniwersytetu Warszawskiego, j >f. Ste­
fana Zalewskiego z Uniwersytetu War­
szawskiego, prof. Andrzeja Sołtana z Uni­
wersytetu w Łodłzi, prof. Zygmunta Gro- 
diztteóskriego z Uniwersytetu Krakowskiego* 
prof. Stanisława Ryzko z Politechniki 
Warszawskiej, którzy mają wiziąć udział w 
trzytygodniowej wycieczce do Anglii, 
gdzfie będą gośćmi British Counoil, Z ra­
mienia Ministerstwa Kultury i Sztuki bie­
rze udział w wycieczce prof. Jerzy Żu­
ławski z Konserwatorium w Lodził. Ceiem 
tej wycieczki jest nawiązanie kontaktu * 
przedstawicielami odnośnych dziednia 
nauki i sztuki w Anglii i porozunrenie «ię 
iz nimi w sprawie odnowienia przerwanyca 
na skutek wojny stosunków kuMurainycb 
Między obu krajami.

Poza tym dwóch inżynierów architek­
tów z Biura. Odbudowy Stolicy, inż. Sta­
nisław Dziewulski 1 taż. Wacław Ostrow­
ski, udaje się również do Anglii na za­
proszenie British Gouncil. Będą oni mieli 
sposobność izaptonnamiia się z planami od­
budowy najbardziej zniszczonych miast 
angieMuichj jak np. Londyn, Coventry f 
Pilymouth.

Ł a m i g ł ó w k a  s y l a k o w a

UŁOŻYŁ JOTES.
bo — bo — ca — cy — cyzim — der

— du — dy — e — gna — i — Kacz — la
— le — li — la — maa — aa — na —-
nek — o — or — os — po — po — raf -•
sel — stwo — tor — tra — tram — um —*
wa — wi — w.ią — zek — aja — zo — ży*

Z powyższych sylab utwoirzyć 12 wy­
razów, w których litery początkowe czy­
tane z góry na dóS, a trzecie litery czy­
tane z dobu do góry dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów;
I. grobowiec

2. nabój ,
3. powinność
4. ptak wodny
5. widmo
6. imię męskie
7. wypracowanie
8. wydzielina drzewa
9. urządzenie sportowe

10. sąd skorupkowy
II, posłannictwo
12. zarządzający

Uwaga Młodzi Czytelnicy
Redakcja riksza otrzymała z wydawnic- bo od 10—30 dzisiaj, w poniedziałek 

l*wa „W.ed.z 200 książek dla młodzieży między godziną 10—12, w księgami Borow-
Jak JBdine’ Andersena, „W pustyni 4 pu- czyka, przy ulicy Mickiewicza.
•oczy H. Sens ewieża i inne, które bę- Skorzystajcie więc, kochani Gzytelnlcy, 
dąsie sprzedawać po bardzo niskiej cenie. z niebywałej oka z i!

Odpowiedzi Redakcji
— Jamsz R. Komorski. Wiersze dobre, 

chętnie je wykorzystamy. Proeómy o dal­
szy materiał.

— Ec£eniasz G. KijewsJd. Godny po- 
źe. łowami a byłby ten nasz Grudziądz, gdy­
by tak bezaiad^iejn,e o nim śpiev/ano. Do 
druku się n:,e nadaje.

— „Grom". Jak grom z pogodnego nie­
ba, otrzymaliśmy Lst do Redakcjii, ze ład­
ny wierozyk pt. „W lepsze jutro" jest 
przepisany j miejscami bardzo sprytnie 
przetasowany" z wiersza knanego poety 
Edwarda Słońskiego, Ładnie, ładnie! — 
Tak siię mie robił

— Mocarski Stanisław, KwidzyH. Za 
szczerą sympatię dla naszego pisma ser­
decznie dziękujemy. Wszystkie wiersze 
do druku się n̂ e nadają, ale prosimy pi­
sać pracować nad sobą


